
Miasto Mława kolejny rok z rzędu dofi nanso-
wywało mieszkańcom demontaż, transport i utyli-
zację wyrobów zawierających azbest. W trzynastej 
już edycji zadania osiągnięto efekt ekologiczny 
w postaci usunięcia i unieszkodliwienia 101,94 ton 
odpadów niebezpiecznych.
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CZYTAJ 
NAS: 
• CO TYDZIEŃ 
W GAZECIE
• CODZIENNIE 
W INTERNECIE

RODZINA ||  S. 8-9

NAJWIĘKSZA MOTYWACJA 
TO MIŁOŚĆ

— W naszym małżeństwie miłość była zawsze 
i jest nadal. Wciąż się kochamy, wspieramy, martwi-
my o siebie i trzymamy za ręce. Oby jak najdłużej! 
— mówią małżonkowie Irena i Emilian Trzepiota. 
Są razem już ponad 70 lat.

PRAWIE 3 MILIONY 
NA STUDZIENIEC
Burmistrz Sławomir Kowalewski (z prawej) podpisał umowę z Województwem Mazowieckim na 

dofi nansowanie rozbudowy ulicy Studzieniec. Gruntowna przebudowa Studzieńca została wyceniona 

na 4 971 963 złotych. s. 3

ZDROWIE ||  S. 5

PONAD 48 TYSIĘCY 
NA AZBEST 

POMOC ||  S. 4

PRZESZUKALI 
PUSTOSTANY

Mławscy dzielnicowi oraz wolontariusze grupy 
Zalewski Patrol podjęli wspólną akcję przeszuka-
nia pustostanów. To akcja, która ma uchronić bez-
domnych przed wychłodzeniem organizmów. Na 
szczęście interwencja nie była potrzebna.
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B
ez wątpienia kwestie 
rodzinne to bardzo 
delikatna sprawa dla 
każdego z nas. W wie-
lu domach zdarzają 

się kłótnie. Nierozwiązane 
problemy życia codziennego 
często doprowadzają do prze-
mocy domowej. 

Agresywne zachowanie 
sprawcy staje się coraz bar-
dziej śmiałe, jeśli przypadkowi 
świadkowie przymykają oczy 
twierdząc, że to nie ich sprawa 
lub nie potrafi ą samodzielnie 
udzielić pomocy, a  także nie 
wiedzą, jak i gdzie jej szukać. 

Osoba doznająca przemocy, 
paraliżowana strachem, czuje 
się bezradna, nie wie do kogo 
zgłosić się po pomoc, a często 
jedna rozmowa z  psycholo-
giem, czy z  policjantem po-
może wskazać odpowiednią 
drogę, w tym również możli-
wości prawne. 

W takich sytuacjach warto 
skorzystać z pomocy dzwoniąc 
na numer alarmowy 112 lub 
na infolinię Ogólnopolskiego 
Pogotowia dla Ofi ar Przemo-
cy w Rodzinie „NIEBIESKA 
LINIA” prowadzonego przez 
Stowarzyszenie „Niebieska 
Linia” , które oferuje całodo-
bową pomoc osobom dozna-
jącym przemocy, świadkom 
przemocy oraz osobom poszu-
kującym informacji na temat 
zjawiska i sposobów przeciw-
działania przemocy w rodzinie 
pod numerem telefonu: 800 
– 120 – 002

CO TO JEST NIEBIESKA KAR-
TA I CZEMU SŁUŻY?

„Niebieska Karta” jest doku-
mentem służbowym wypełnia-
nym w związku z uzasadnio-
nym podejrzeniem zaistnienia 
przemocy w rodzinie i służy:

— dokumentowaniu faktów 
związanych z przemocą w da-
nej rodzinie,

— ocenie zagrożenia dalszą 
przemocą oraz

— jako dowód w  spra-
wach sądowych.

Przepisy zakładają, że proce-
durę może wszcząć policjant, 
pracownicy socjalni, a  także 

przedstawiciele oświaty, służ-
by zdrowia i komisji rozwią-
zywania problemów alkoho-
lowych.

Część A  jest uzupełniana 
przez osoby, które mają pierw-
szy kontakt z ofi arą przemocy, 
np. pracownika socjalnego lub 
lekarza. 

W przypadku policjanta we-
zwanego do interwencji do-
mowej wypełniana jest część 
B „Niebieskiej Karty”, która 
zawiera również informacje 
o  przysługujących jej pra-
wach osobie pokrzywdzonej 
i formach pomocy. 

Następnie druk ten w ciągu 
7 dni od sporządzenia NK 
przekazywany jest do prze-
wodniczącego Zespołu Inter-
dyscyplinarnego, który jest 
odpowiedzialny za prawidło-
wą realizację procedury Nie-
bieskiej Karty w ramach pracy 
Zespołu Interdyscyplinarnego. 

Kiedy druk trafi do prze-
wodniczącego zespołu inter-
dyscyplinarnego, dochodzi 
do spotkania grupy roboczej 
i rozpoczyna się analiza sytu-
acji rodziny. 

Podczas spotkania z  po-
krzywdzoną osobą wypełniana 
jest część C „Niebieskiej Kar-
ty”, która zawiera szczegółowy 
plan działania i formy udziela-
nej jej pomocy. Przewodniczą-
cy zespołu może też wezwać 
sprawcę przemocy. 

W takiej sytuacji wypełniana 
jest część D formularza. 

Wszczęcie procedury Nie-
bieskiej Karty służy podjęciu 
działań interwencyjnych ma-
jących na celu zapewnienie 
bezpieczeństwa osobie, co do 
której istniej podejrzenie że 
jest dotknięta przemocą w ro-
dzinie.

JAK POLICJA STARA SIĘ 
POMÓC OFIAROM PRZEMOCY 
DOMOWEJ?

Policjanci to zazwyczaj 
pierwsze osoby, które trafi ają 
do rodzin, gdzie podejmowa-
na jest interwencja domowa. 
Niejednokrotnie interwencje 
te związane są ze zwykłymi 
nieporozumieniami mię-
dzy członkami rodziny, ale 

niejednokrotnie też dotyczą 
stosowania przemocy przez 
jednego z członków rodziny. 

Pierwszą rzeczą jaką mo-
żemy zrobić w przypadku za-
istnienia przemocy domowej 
to przede wszystkim sporzą-
dzenie formularza Niebie-
skiej Karty i rozpoczęcie całej 
procedury w celu udzielenia 
pomocy ofi arom przemocy. 
Policja nie byłaby w stanie re-
alizować tej procedury samo-
dzielnie, dlatego też tak ważne 
jest zaangażowanie wszyst-
kich instytucji i  organizacji 
w  celu kompleksowego po-
dejścia do problemu i zapew-
nienia pomocy rodzinie. I to 
daje nam właśnie realizacja 
procedury Niebieskiej Karty.

Procedurę Niebieskiej Kar-
ty realizują przede wszystkim 
dzielnicowi. To oni w ramach 
pomocy systematycznie skła-
dają wizyty w rodzinie gdzie 
stosowana jest przemoc, 
w  trakcie których udzielają 
wsparcia ofi arom przemocy 
domowej i pokazują możliwo-
ści uzyskania wszechstronnej 
pomocy. Podczas tych wizyt 
policjanci informują także 
ofi ary przemocy o możliwoś-
ciach złożenia zawiadomienia 
o przestępstwie. Dzielnicowi 
utrzymują stały kontakt z ro-
dziną, by móc zapewnić choć 
w  pewnym stopniu bezpie-
czeństwo domownikom. 

Pamiętajmy także o tym, że 
realizacja procedury Niebie-
skiej Karty przebiega dwu-
torowo i  obejmuje zarówno 
działania wobec ofi ary prze-
mocy, jak również wobec sa-
mego sprawcy. 

Dlatego też dzielnicowi 
podczas systematycznych 
wizyt rozmawiają ze sprawcą 
przedstawiając mu konse-
kwencje prawne wynikające 
ze stosowania przemocy.

Dzielnicowi w zależności od 
potrzeb przekazują informa-
cje instytucjom zobowiąza-
nym do udzielania wsparcia 
i  pomocy rodzinie, w  której 
występuje przemoc, przede 
wszystkim sądowi rodzinne-
mu, placówkom pomocy spo-
łecznej, czy gminnej komisji 

rozwiązywania problemów al-
koholowych.

Inną formą pomocy stoso-
wanej przez policję są działa-
nia doraźne w celu zapewnie-
nia bezpieczeństwa ofi arom 
przemocy domowej. Mowa 
tutaj o  zatrzymaniu w  Poli-
cyjnych Pomieszczeniach dla 
Osób Zatrzymanych agresyw-
nego sprawcy przemocy, który 
swoim zachowaniem zagraża 
życiu swojemu, bądź całej ro-
dziny. 

Jest to tylko chwilowa po-
moc, gdyż sprawcę zatrzymuje 
się do wytrzeźwienia nie dłu-
żej jednak niż na 24 godziny. 

Dodatkowo dzięki wejściu 
w życie tzw. ustawy antyprze-
mocowej policjanci mogą 
skorzystać z przysługującego 
im prawa i zastosować wobec 
osoby stosującej przemoc 
nakaz opuszczenia wspólnie 
zajmowanego mieszkania i za-
kaz zbliżania się do jego bez-
pośredniego otoczenia. Nakaz 
lub zakaz obowiązuje przez 
okres 14 dni, z  możliwością 
przedłużenia czasu jego obo-
wiązywania przez sąd. 

Przed podjęciem decyzji 
o wydaniu nakazu lub zakazu, 
policjant obligatoryjnie doko-
nuje oceny ryzyka zagrożenia 
życia lub zdrowia osoby do-
tkniętej przemocą w rodzinie. 
Do oceny tego ryzyka, dedy-
kowane są kwestionariusze 
jego szacowania, zawierające 
kryteria określone przez usta-
wodawcę.

W celu ustalenia zasadności 
wydania nakazu lub zakazu 
Policja może dokonywać in-
nych czynności, w szczególno-
ści przesłuchać w charakterze 
świadka osobę zgłaszającą 
przemoc w rodzinie lub osobę 
dotkniętą tą przemocą. Nakaz 
lub zakaz mogą być wydane 
łącznie i są natychmiast wy-
konalne.

Policjant określa m.in. ob-
szar lub odległość od wspól-
nie zajmowanego mieszka-
nia, którą osoba stosująca 
przemoc w  rodzinie będzie 
obowiązana zachować. 

Nakaz lub zakaz jest nie-
zwłocznie doręczany za-

równo osobie, wobec której 
został wydany, jak również 
osobie dotkniętej przemocą 
w rodzinie. 

W przypadku odmowy 
przyjęcia nakazu lub zakazu 
przez osobę stosującą prze-
moc w  rodzinie, doręczenie 
zobowiązania uważane jest 
za dokonane. 

Nakaz lub zakaz mogą być 
wydane również w przypadku 
nieobecności osoby stosują-
cej przemoc w rodzinie, pod-
czas wykonywania czynności 
przez Policję we wspólnie 
zajmowanym mieszkaniu lub 
jego bezpośrednim otoczeniu. 

Odpis wydanego nakazu 
lub zakazu jest niezwłocznie 
doręczany prokuratorowi. 
O fakcie wydania nakazu lub 
zakazu zawiadamiany jest 
właściwy miejscowo zespół 
interdyscyplinarny, a  gdy 
w  mieszkaniu zamieszku-
ją osoby małoletnie –  tak-
że właściwy miejscowo sąd 
opiekuńczy. 

Czynność opuszczenia 
wspólnie zajmowanego 
mieszkania i jego bezpośred-
niego otoczenia przez osobę 
stosującą przemoc w  rodzi-
nie, wobec której wydano 
nakaz lub zakaz, odbywa się 
w obecności interweniujących 
policjantów i wymaga sporzą-
dzenia protokołu.

Osobie, wobec której wyda-
ny zostanie nakaz lub zakaz 
przysługuje prawo:

— zabrania ze sobą jedy-
nie przedmiotów osobistego 
użytku i służących do świad-
czenia pracy oraz będących 
jej własnością zwierząt do-
mowych.

— jednorazowa możliwość 
zabrania z mieszkania w póź-
niejszym terminie mienia 
stanowiącego jej własność, 
w  obecności policjanta i  po 
uzgodnieniu terminu z  oso-
bą dotkniętą przemocą w ro-
dzinie.

— złożenia zażalenia do 
sądu rejonowego właściwego 
ze względu na miejsce poło-
żenia wspólnie zajmowanego 
mieszkania w związku z wyda-
niem nakazu lub zakazu.

Osoba, wobec której wydany 
zostanie nakaz lub zakaz bę-
dzie dodatkowo zobowiązana:

— do wskazania Policji de-
klarowanego miejsca swe-
go pobytu,

— w miarę możliwości, nu-
meru telefonu,

— informowania o  każdo-
razowej zmianie w  powyż-
szym zakresie.

W okresie obowiązywania 
nakazu lub zakazu Policja 
zobowiązana jest do co naj-
mniej trzykrotnego spraw-
dzenia, czy nakaz lub zakaz 
nie są naruszane, przy czym 
pierwsze sprawdzenie odbywa 
się następnego dnia po wyda-
niu nakazu lub zakazu. 

W przypadku nie stoso-
wania się osoby do wydane-
go przez Policję zakazu lub 
nakazu ustawodawca prze-
widział sankcje w  Kodeksie 
wykroczeń – czyn zabroniony 
art.66b za naruszenie którego 
przewiduje się karę aresztu, 
ograniczenia wolności albo 
grzywny. 

W tym przypadku ma miej-
sce zastosowanie trybu przy-
spieszonego wobec sprawcy 
tego wykroczenia.

Nakaz lub zakaz tracą moc 
po upływie 14 dni od wyda-
nia, chyba, że w  czasie ich 
obowiązywania sąd udzieli 
zabezpieczenia w  sprawach 
o zobowiązanie osoby stosu-
jącej przemoc w rodzinie do 
opuszczenia wspólnie zaj-
mowanego mieszkania i jego 
bezpośredniego otoczenia 
lub zakazanie zbliżania się do 
mieszkania i jego bezpośred-
niego otoczenia. 

Zobowiązania utracą również 
moc, w przypadku, gdy osoba 
stosująca przemoc w rodzinie, 
wobec której wydano nakaz 
lub zakaz, zostanie zatrzyma-
na w związku z podejrzeniem 
popełnienia przestępstwa, 
a  następnie zastosowany 
zostanie wobec niej środek 
zapobiegawczy w  postaci 
tymczasowego aresztowania 
lub nakazania okresowego 
opuszczenia lokalu zaj-
mowanego wspólnie 
z pokrzyw- dzonym.

WARTO ZNAĆ PROCEDURĘ NIEBIESKIEJ KARTY
Co roku w każdym niemal powiecie odnotowuje się kilkadziesiąt przypadków przemocy w rodzinie. Dużą pomoc w tego 
rodzaju interwencjach stanowi procedura Niebieskiej Karty, którą przybliżamy w dzisiejszym wydaniu tygodnika.

e-mail: redakcja@kuriermlawski.pl 
www.kuriermlawski.pl
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USZKODZIŁ DWA WRZUTOMATY

NA SYGNALE\\\ Mławscy 
kryminalni poszukują wandala, 
który korzystając z toalety 
poczekalni dworca PKP Mława, 
uszkodził dwa wrzutomaty 
i ukradł znajdujące się w nich 
pieniądze. Wandala nagrały 
kamery monitoringu, Policja 
publikuje nagranie.
Motywy działania sprawcy 
uszkodzenia mienia i kradzieży 
pieniędzy nie są znane – być 
może zabrakło mu drobnych, by 
skorzystać z toalety na dworcu. 
Wandal posunął się jednak 

o krok za daleko. Uszkodził dwa 
wrzutomaty i ukradł znajdujące 
się w nich pieniądze, po czym 
opuścił poczekalnię. Jego wi-
zerunek zarejestrowały kamery 
monitoringu (fi lm na naszym 
profi lu Facebook). 
Policja apeluje do osób, które 
rozpoznają mężczyznę z nagra-
nia lub mają informacje, które 
pomogłyby w ustaleniu jego toż-
samości o kontakt z Komendą 
Powiatową Policji w Mławie, tel. 
47 703 62 00 lub 47 703 62 14.

Informacja KPP Mława

 REKLAMA 
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WŁAMALI SIĘ 
DO SKLEPU W STUPSKU

D
wóch przestępców wła-
mało się nocą 27 listopa-
da do sklepu w Stupsku. 

Ukradli ponad 300 paczek 
papierosów różnych marek. 
Sprawców zarejestrowały 
kamery monitoringu.

Sprawcy włamali się do 
sklepu w Stupsku przez drzwi 
od zaplecza. Kamera zareje-
strowała moment wejścia 
przestępców tuż przed godz. 
3.00 w nocy. Ukradli ponad 
300 paczek papierosów. Męż-

czyźni mieli na twarzach ma-
seczki. 

Charakterystycznym mogą 
się okazać ich sylwetki lub 
sposób poruszania się (fi lm 
na naszym profi lu Facebook).

Policja apeluje do osób, 
których informacje mogą 
pomóc w ustaleniu tożsamo-
ści sprawców o kontakt z tu-
tejszą jednostką Policji tel. 47 
703 62 00 lub Posterunkiem 
Policji w Szydłowie tel. 47 703 
63 70. Informacja KPP

PRAWIE 3 MILIONY NA STUDZIENIEC
Burmistrz Sławomir Kowalewski oraz skarbnik Justyna Aptewicz podpisali umowę z Województwem Mazowieckim na 
dofi nansowanie rozbudowy ulicy Studzieniec. Gruntowna przebudowa Studzieńca została wyceniona na 4 971 963 złotych.

M
iasto wnioskowało 
o  dotację na roz-
budowę ul. Stu-
dzieniec w Mławie 
w  ramach Instru-

mentu wsparcia zadań waż-
nych dla równomiernego 
rozwoju województwa ma-
zowieckiego. Burmistrzowi 
zależało na realizacji zadania 
w latach 2021-2022, tak, aby 
przed powstaniem Pokazo-
wej Zagrody Żubrów, którą 
Nadleśnictwo Dwukoły pla-

nuje utworzyć w sąsiedztwie 
szkółki leśnej przy ul. Kraje-
wo, nowy trakt dla turystów 
był już gotowy.

Podpisana 1 grudnia 2021 
r. umowa zakłada przyzna-
nie miastu dotacji w  wyso-
kości nieprzekraczającej 60 
procent całkowitej wartości 
zadania. Gruntowna prze-
budowa Studzieńca została 
wyceniona na 4 971 963 zł. 
Mazowsze zaplanowało przy-
znać miastu kwotę 1 000 000 

zł w  2023 roku oraz 1 983 
177,81 zł rok później. 

– 29 października 2021 
roku złożyliśmy wniosek 
o  przesunięcie dotacji na 
lata 2022-2023. Czekamy na 
odpowiedź – informuje bur-
mistrz Sławomir Kowalewski.

Inwestycja związana z prze-
budową ulicy Studzieniec 
obejmie budowę kanaliza-
cji deszczowej, oświetlenia, 
dwustronnych chodników 
o  szerokości 2 metrów oraz 

nowej nawierzchni jezdni, 
której szerokość wyniesie 
od 5 do 7 metrów, a długość 
– 860 metrów.

– Gratuluję panu burmi-
strzowi otrzymanego dofi-
nansowania ze środków wo-
jewództwa mazowieckiego na 
rozbudowę ul. Studzieniec. 
To ważna droga, wyjazdowa 
z  Mławy, ale również sku-
piająca wokół siebie osiedla 
mieszkalne. To także ważny 
szlak turystycznie, ponieważ 

prowadzi do miejsca, gdzie 
wkrótce będzie wystawiane 
stadko żubrów, nad czym 
pracują Lasy Państwowe. 
Zadanie istotne dla miesz-
kańców Mławy, okolicy, ale 
także szerzej, w  kontekście 
promocji walorów turystycz-
nych – dla Województwa Ma-
zowieckiego. Pan burmistrz 
złożył wniosek o zmianę ter-
minu przyznania dotacji. Bę-
dziemy starali się przychylnie 
podejść do tych planów, tak 

aby już w 2023 roku można 
było korzystać z  tej drogi 
w całości – skomentował Wi-
cemarszałek Województwa 
Mazowieckiego Wiesław Ra-
boszuk.

Podczas uroczystości podpi-
sania umowy 1 grudnia 2021 
r. w Ciechanowie wojewódz-
two reprezentowali Marsza-
łek Adam Struzik i Wicemar-
szałek Wiesław Raboszuk.

Magdalena Grzywacz

Rzecznik Prasowy UMM

Burmistrzowi Sławomirowi Kowalewskiemu zależało na 
realizacji zadania w latach 2021-2022
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W
szystkie pozosta-
łe sprawy w urzę-
dzie będą reali-
zowane.

Urząd Miasta 
Mława przypomina, że opła-
ty z  tytułu podatków można 
uiszczać przelewem na konto. 
Jeśli ktoś nie posiada własne-
go konta bankowego, to zgod-
nie z  ordynacją podatkową, 
zapłaty podatku za niego ze 
swojego konta może dokonać 
członek jego najbliższej rodzi-
ny, tj. małżonka lub małżo-
nek podatnika, jego zstępny 
(dziecko), wstępny (rodzic), 
pasierb, rodzeństwo, ojczym 
czy macocha. 

„Nasz podatek może ze swo-
jego konta bankowego opłacić 
także ktoś inny, czyli blisko 
niespokrewniona z nami oso-
ba (np. sąsiad). Należy jednak 
pamiętać o  tym, aby w  tym 
przypadku kwota podatku nie 
przekroczyła 1000 zł” - piszą 
urzędnicy UMM.

Indywidualne numery kont 
są podane w decyzjach, które 
dostarczono do wszystkich 
podatników. Każdy z  właści-
cieli nieruchomości ma także 
indywidualny nr konta wpłat 
za odbiór odpadów. Osoby, 
które chcą przypomnieć sobie 

ten numer lub kwotę opłaty, 
albo podatku, UMM prosi, by 
kontaktowały się telefonicznie 
z pracownikami Wydziału Fi-
nansów. Aby uzyskać informa-
cję, urzędnikowi trzeba będzie 
podać imię i nazwisko, adres 
zamieszkania oraz nr PESEL.

Opłaty skarbowej za wy-
danie np. zaświadczenia 
o  zameldowaniu lub odpisu 
aktu stanu cywilnego, można 
dokonać przelewem na kon-
to bankowe Urzędu Miasta 
Mława o numerze: 70 1090 
2604 0000 0001 3379 7826. 

Kopię potwierdzenia wpłaty 
należy dołączyć do składane-
go wniosku. Informacje na 
temat dokumentów potrzeb-
nych do uzyskania zaświad-
czeń UMM publikuje w Po-
radniku Interesanta na swojej 
stronie internetowej. 

Tam także można pobrać 
formularze wniosków o  wy-
danie odpisu aktu stanu cy-
wilnego i o wydanie dowodu 
osobistego. Te oraz inne druki 
w  wersji papierowej są do-
stępne w siedzibie Wydziału 
Spraw Obywatelskich i Urzę-
du Stanu Cywilnego w parku.

Wiele spraw z zakresu reje-
stracji stanu cywilnego oraz 
spraw obywatelskich można 
załatwić bez konieczności wy-
chodzenia z domu, posiadając 
narzędzie autoryzacji jakim 
jest Profi l Zaufany. 

STAWKI OPŁAT 
SKARBOWYCH:
Opłata za wydanie zaświadcze-
nia o zameldowaniu - 17 zł.
Opłata za wydanie odpisu aktu 
stanu cywilnego (urodzenia, 
ślubu, zgonu):
 33 zł – za wydanie odpisu 
zupełnego
 22 zł – za wydanie odpisu skró-
conego. KSM, WSO

WIADOMOŚCI

 REKLAMA 

KASY W RATUSZU NIECZYNNE
Z powodu prac remontowych w Urzędzie Miasta Mława od 7 do 17 grudnia 2021 r. kasy w ratuszu nie będą czynne. UMM zachęca 
do korzystania z bankowości elektronicznej. Można też dokonywać wpłat bez prowizji w Banku Santander przy ul. Lelewela 1.

PATROL POLICJI Z WOLONTARIUSZAMI PRZESZUKAŁ PUSTOSTANY
Mławscy dzielnicowi oraz wolontariusze grupy Zalewski Patrol podjęli wspólną akcję przeszukania pustostanów. To akcja, która ma uchronić bezdomnych przed wychłodzeniem.

K
ilka dni temu wieczorem, 
na terenie Mławy, patrol 
dzielnicowych współpra-

cował z wolontariuszami gru-
py Zalewski Patrol. 

Sprawdzono opuszczone 
budynki i miejsca gdzie mogą 
przebywać osoby bezdomne. 
Wszystko po to, by zaofero-
wać pomoc. Uchronić osoby 
koczujące przed zamarznię-
ciem.

Na miejscach koczowisk 
nikogo nie było. Policjanci 
i wolontariusze znaleźli je-
dynie pozostawione ubra-
nia, kołdry, koce. Miejsca te 
będą systematycznie spraw-
dzane. 

Wszystko po to, by uchronić 
osoby bezdomne przed śmier-
cią z wychłodzenia. 

ZAOFEROWAĆ POMOC. 
Policjanci apelują o przeka-

zywanie informacji o osobach 
bezdomnych, spędzających 
zimę w opuszczonych budyn-
kach. Taką informację można 
przekazać dzielnicowemu. 

Kontakt z  dzielnicowym 
ułatwia bezpłatna aplikacja 
Moja Komenda.

Jeśli widzisz osobę koczują-
cą lub wiesz gdzie może prze-
bywać - nie zwlekaj, powia-
dom Policję. Twoja reakcja 
ma znaczenie. Informacja KPP

Fo
t. 

M
at

er
ia

ły
 K

PP
 M

ła
w

a

Fo
t. 

M
at

er
ia

ły
 U

M
M

13921otm1-a-M

������ ����	�
�� ���

������
��
����� ����	�
�� ����� ��� ���


509-038-426 / 696-753-588 / 23 680 32 01

TYLKO U NAS WZMOCNIONY 
TRAPEZ BLACHY! 

����� ������ ��!� " ��#��$KRÓTKIE 
TERMINY

TRANSPORT, 
%&'()*
+,-./0

eprasa.pl 3e80d8d70f



5WIADOMOŚCI

EDUKACJA\\\ Podstawówki 
z Gminy Radzanów kupią inno-
wacyjne wyposażenie. 
W ramach inicjatywy powstałej 
we współpracy Ministerstwa 
Edukacji i Nauki z Centrum 
GovTech w Kancelarii Pre-
zesa Rady Ministrów Gmina 
Radzanów otrzymała wsparcie 
fi nansowe na zakup innowa-
cyjnego wyposażenia do szkół. 
Środki zostały rozdysponowane 
według ilości uczniów.
Szkoła Podstawowa w Ra-
dzanowie otrzyma dotację 

w wysokości 70 tys. zł, a Szkoła 
Podstawowa we Wróblewie 30 
tys. zł.
Podstawówki, które otrzymają 
dofi nansowanie w ramach pro-
gramu Laboratoria Przyszłości 
są zobowiązane do zakupu 
wyposażenia podstawowego. 
Na nie składają się drukarki 3D 
z akcesoriami, mikrokontrolery 
z sensorami i akcesoriami, 
stacje lutownicze do mikrokon-
trolerów, sprzęt audio-video do 
nauki prezentacji osiągnięć.
Informacja gminy

Wszystkie osoby powy-
żej 50. roku życia już 
teraz mogą przyjąć 

dawkę przypominającą szcze-
pionki. Pozostałe osoby peł-
noletnie mogą przyjąć dawkę 
przypominającą, po pół roku 
od pełnej dawki szczepionki. 

Obecnie na szczepienia 
można zapisać również dzieci 
od 12. roku życia. Już wkrót-
ce ruszą zapisy na szczepienia 
dla dzieci w  wieku 5-11 lat. 
Od 2 do 24 grudnia 2021 r. 
wszystkie osoby, które mają 
wystawione e-skierowanie, 
mogą zaszczepić się bez 
wcześniejszej rejestracji. 

Informacje o  najbliższym 
punkcie szczepień oraz o re-
jestracji na szczepienia uzy-
skać można pod bezpłatną 

infolinią 989 lub na stronie 
https://www.gov.pl/web/
szczepimysie

— Obecnie do szpitali tra-
fi ają w  zdecydowanej więk-
szości niezaszczepieni, część 
z nich walczy o życie pod re-
spiratorem. Z biegiem czasu 
zmienia się przedział wieko-
wy hospitalizowanych osób. 
Widzimy, że choroba dotyka 

nie tylko osoby starsze, ale 
także młode. Szczególnie 
niepokoi, że wśród pacjentów 
hospitalizowanych znajdują 
się kobiety w ciąży oraz tuż 
po urodzeniu, u których wy-
stępuje ciężki przebieg cho-
roby. Jeszcze raz apeluję do 
osób niezaszczepionych, aby 
przyjęły szczepionkę i chro-
niły osoby z grup najbardziej 

narażonych na zakażenie. 
To wyraz odpowiedzialno-
ści i troski za zdrowie i życie 
nasze oraz naszych bliskich. 
Jeśli znamy wokół nas osoby 
niezaszczepione, namawiaj-
my je, aby się zaszczepiły. 
Szczepienie jest bezpiecz-
ne, wszystkie dopuszczone 
do użytku preparaty zostały 
przebadane. Zachęcam także 
do przyjęcia trzeciej, przypo-
minającej dawki szczepionki, 
która pozwoli na wzmocnie-
nie odporności. Szczepienia 
przynoszą efekty - chronią 
przed chorobą lub łagodzą 
jej przebieg, zapobiegają po-
wikłaniom, a  czasem nawet 
śmierci — apeluje Konstanty 
Radziwiłł, Wojewoda Mazo-
wiecki.

PONAD 48 TYSIĘCY NA AZBEST W 2021 ROKU
Prawie 102 tony wyrobów zawierających azbest usunięto w Mławie w 13. edycji dofi nansowania przez Urząd Miasta Mława 
demontażu, transportu i utylizacji tych szkodliwych elementów.

M
iasto Mława ko-
lejny rok z  rzędu 
dofinansowywało 
mieszkańcom de-
montaż, transport 

i  utylizację wyrobów zawie-
rających azbest. W trzynastej 
już edycji zadania osiągnięto 
efekt ekologiczny w  postaci 
usunięcia i unieszkodliwienia 
101,94 ton odpadów niebez-
piecznych.

Zadanie „Demontaż, trans-
port i utylizacja wyrobów za-
wierających azbest z  terenu 
miasta Mławy –  etap XIII” 
zrealizowano z  udziałem 
środków dofinansowanych 
przez Wojewódzki Fundusz 
Ochrony Środowiska i  Go-
spodarki Wodnej w Warsza-
wie oraz Narodowy Fundusz 
Ochrony Środowiska i Gospo-
darki Wodnej w  Warszawie 
w formie dotacji w kwocie 29 
976,00 zł. Całkowita wartość 
zadania wyniosła 48 623,55 
zł, natomiast wkład własny 
Miasta Mława –  18 647,55 
zł. Wysokość kosztów kwa-
lifi kowanych do dofi nanso-
wania wyniosła 44 285,21 
zł, natomiast wspomniane 
dofi nansowanie w kwocie 29 
976,00 zł stanowiło 68,67% 
z maksymalnie możliwych do 
dofi nansowania 70%.

Zadanie zostało dofinan-
sowane w  ramach umowy 

dotacji nr 2919/21/OZ/DA 
z  02.11.2021 r. zawartej po-
między Wojewódzkim Fun-

duszem Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej w War-
szawie a Miastem Mława.

W latach 2008-2021 usunię-
to w ramach kolejnych edycji 
zadania łącznie 1 658,147 ton 

wyrobów azbestowych z 759 
nieruchomości na terenie 
Mławy. Łącznie wydatkowa-

no na ten cel 880 838,93 zł, 
w tym 366 672,54 zł z budżetu 
Miasta Mława i 514 166,39 zł 
z  Wojewódzkiego Funduszu 
Ochrony Środowiska i  Go-
spodarki Wodnej. LG, KN, EM

„Azbest jest przyczyną pylicy 
azbestowej, chorób opłucnej 
(w tym międzybłoniaka), oraz 
nowotworów (raka oskrzela, 
jajnika, nerki i krtani).
Szkodliwość włókien azbesto-
wych zależy od średnicy i dłu-
gości włókien. Większe włókna 
nie są tak szkodliwe, gdyż 
w większości zatrzymują się 
w górnych drogach oddecho-
wych skąd są usuwane przez 
rzęski, włókna bardzo drobne są 
usuwane przez system odpor-
nościowy. Najbardziej niebez-
pieczne nie są włókna długie 
(>5 μm), lecz cienkie (do 0,01 
μm) – przenikają one do dolnych 
dróg oddechowych, wbijają się 
w płuca, gdzie pozostają i w wy-
niku wieloletniego drażnienia 
komórek wywołują nowotwory. 
Pierwsze wzmianki na temat 
szkodliwości azbestu poja-
wiły się w latach 1900–1920. 
W roku 1910 francuskie badania 
potwierdziły szkodliwy wpływ 
azbestu na organizm człowieka. 
U osób stykających się z azbe-
stem rak płuc został uznany za 
chorobę zawodową.”

(Informacja: wikipedia)

WOJEWODA ZACHĘCA DO SZCZEPIEŃ 
W naszym województwie funkcjonuje 1.199 punktów szczepień. Na Mazowszu jest 2.841.961 osób w pełni zaszcze-
pionych (stan na 5 grudnia br.). Wojewoda Mazowiecki zachęca do szczepień przeciw COVID-19.

SZKOŁY Z NOWYM SPRZĘTEM
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WPROWADZANIA NA TERYTORIUM 
POLSKI AZBESTU I WYROBÓW 
ZAWIERAJĄCYCH AZBEST 
ZAKAZANO W ROKU 1997.
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APTEKI I APTEKARZE 
W ZABORZE ROSYJSKIM

W zaborze rosyjskim obowią-
zywała ustawa dla farmaceu-
tów i aptek z 21 października 
1844 r. Zezwolenia na ich za-
kładanie wydawała Komisja 
Rządowa w miejscu dogodnym 
dla mieszkańców, pod warun-
kiem, że nie będzie szkodzić już 
istniejącym aptekom. Określa-
ła kwalifi kacje pracowników 
oraz procedurę zakładania 
i  dzierżawy. Omawiała także 
sposób urządzania, sprzedaży 
medykamentów oraz nadzoru 
i kontroli. Ustanawiała także 
cztery kategorie pracowników 
aptek: aptekarz, prowizor, po-
mocnik i  uczeń. Wniosek na 
założenie apteki składał się 
z  dowodu kwalifikacji apte-
karskiej potwierdzonego wy-
konaniem przysięgi na stopień, 
świadectwa moralności i  de-
klaracji o urządzeniu zgodnie 
z obowiązującymi przepisami 
w tym zakresie w ciągu jedne-
go roku. Do obowiązkowych 
pomieszczeń należały: izby 
ekspedycyjna i  recepturowa, 
koktorium służące do goto-
wania preparatów, materialni 
czyli składu, piwnicy, zielarni 
i suszarni. Izba ekspedycyjna 
było to otwarte pomieszczenie 
odpowiednio urządzone i wy-
posażone, gdzie w szufl adach 
i naczyniach opatrzonych wy-
raźnymi napisami znajdowały 
się medykamenty. Laborato-
rium służyło do przygotowania 
lekarstw, a materialnia i piwni-
ca do gromadzenia surowców. 
Natomiast przeznaczeniem 
zielarni i suszarni było maga-
zynowanie i suszenie ziół.

Z GENEALOGII 
RODZINY BOROWSKICH

Karol Borowski pochodził 
ze wsi Chmiele (brak więcej 
danych genealogicznych). 

Był żonaty z  Zofi ą –Amalią 
z Krebsów, z którą miał tro-
je dzieci: Edwarda, Floren-
tynę i  Aleksandra. Edward, 
według inskrypcji na gro-
bie rodzinnym w  Mławie, 
był porucznikiem 4. Pułku 
Strzelców Konnych byłego 
wojska polskiego. Zmarł 17 
maja 1875 roku w wieku 66 
lat. Florentyna, zamężna 
Świderska miała dwie cór-
ki - Zofi ę i  Marię. Jej mąż 
Wincenty Świderski urodził 
się w Skwierzynie nad Wartą 
w Wielkim Księstwie Poznań-
skim z rodziców Jana i Kata-
rzyny z  Kruszewskich. Był 
nauczycielem łaciny, historii 
i geografi i w Mławskiej Szkole 
Obwodowej (w 1842 r. prze-
mianowanej na Szkołę Po-
wiatową) od jej powstania 12 
września 1834 roku. W czasie 
pozalekcyjnym uczył również 
śpiewu przygotowując mło-
dzież do występów na uro-
czystościach szkolnych oraz 
do asysty w kościele podczas 
codziennych mszy. Następnie 
został Radcą Honorowym 
i Nadzorcą Szkoły Powiato-
wej w Mławie. Posiadał wy-
kształcenie wyższe. Według 
J. Kazimierskiego studiował 
w Paryskiej Sorbonie.Zmarł 
4 maja 1866 roku w  wieku 
68 lat i  został pochowany 
na cmentarzu parafialnym 
przy kościele św. Wawrzyń-
ca. Aleksander Borowski, 
prowizor apteczny, zmarł 8 
czerwca 1883 roku w wieku 
66 lat. Jego żona Wiktoria 
z Nieckich, zmarła 13 sierp-
nia 1929 roku w  wieku 93 
lat. Lucjan Czerwiński, au-
tor artykułu o Mławie napi-
sał; „(..)napotykamy na rogu 
obecnej ul. Nowotki b. stary 
(mówią o tym pochyłe ściany) 
dom, który nazywano domem 
„babci Borowskiej”. 

SIEDZIBA APTEKI
Budynek będący siedzibą 

apteki jest wymieniany wśród 
niewielu obiektów murowa-
nych w  Mławie powstałych 
w drugiej połowie XVIII wie-
ku, o wymiarach pięćdziesiąt 
osiem i  pół stopy długości 
oraz trzydzieści trzy stopy 
szerokości. Usytuowany jest 
w  południowo-wschodnim 
narożniku Rynku. Wznie-
siony na planie wydłużone-
go prostokąta, szczytem do 
Starego Rynku. Parterowy, 
z nadstawką od strony Rynku 
i facjatą od ul. Narutowicza. 
Budowla jest podpiwniczona, 
przykryta włoskim łamanym 
dachem. Elewacja frontowa 
od strony Rynku z nadstawką 
w kształcie prostokąta posia-
da trzy okna, jest zwieńczona 
profi lowanym gzymsem oka-
powym. Natomiast elewacja 
wschodnia od ul. Narutowi-
cza symetryczna, trzyosiowa. 
Ponad wysokim, masywnym 
cokołem znajdują się dwa 
prostokątne otwory okienne. 
W  części środkowej jest ry-
zalit z nadstawką zamkniętą 
trójkątnym szczytem. Elewa-
cja zwieńczona masywnym, 
profi lowanym gzymsem pod-
okapowym. 

Według opisu z  1876 roku 
na parterze budynku znaj-
dowała się apteka oraz czte-
ry pomieszczenia mieszkalne 
właścicieli. Na poddaszu było 
jeszcze pięć pokoi i kuchnia. 
Po likwidacji apteki, w jej lo-
kalu zainstalował się sklep 
winno-kolonialny fi rmy Mo-
rawski. Następnie, w  maju 
1909 roku otwarto tam sklep 
spółdzielczy Mławskiego 
Stowarzyszenia Spożywców 
„Spójnia”. Wydarzeniu temu 
towarzyszyły ciekawe okolicz-
ności z udziałem właścicielki 
domu przy Rynku 5 Wiktorii 
Borowskiej. Tworzącej się 
nowej społecznej inicjatywie 
w handlu mławskim przeciw-
stawili się prywatni handlow-
cy zdominowani przez Żydów. 
Oferowali oni za lokal bardzo 
wysokie ceny. Pani Borow-

ska uznała jednak, że tylko 
polska placówka handlowa 
może znaleźć miejsce w  jej 
domu. Przez współczesnych 
Mławian, jej postawa uzna-
na została za patriotyczną. Na 
pierwszym piętrze mieściło 
się biuro zarządu spółdzielni. 
Natomiast w 1917 roku, tamże 
zlokalizowano siedzibę utwo-
rzonej wówczas biblioteki, 
a w 1923 roku powołany Wy-
dział Społeczno-Wychowaw-
czy, który prowadził bardzo 
szeroką działalność kultu-
ralno-oświatową na rzecz 
członków spółdzielni oraz 
ogółu mieszkańców miasta 
i  powiatu. Bowiem wymaga 
podkreślenia fakt, iż biblio-
teka „Spójni” była pierw-
szą tego rodzaju placówką 
w mieście. Obecnie budynek 
jest własnością prywatną. Po 
przeprowadzonej renowacji 
zachował pierwotny wygląd 
oraz charakter handlowo-
-usługowy. 

INWENTARZ APTEKI
Szczegółowe wiadomości 

dotyczące apteki znajdujemy 
w inwentarzu pozostałości po 
zmarłych Karolu Borowskim 
(1851r.) i  jego żonie Zofii-
-Amalii (1855r.) spisanym 
w  latach 1855-1856 roku 
w kancelarii Franciszka Chu-
dzyńskiego Rejenta Okręgu 
Mławskiego, liczącym 174 
strony. Okoliczności jego po-
wstania wiążą się z obowią-
zującym wtedy prawem na-
kazującym wykonanie spisu, 
gdy spadkobiercami zmarłych 
są osoby nieletnie. Wówczas, 
prawni opiekunowie tworzą-
cy Radę Familijną postana-
wiają o  jego sporządzeniu. 
W  opisanych okolicznoś-
ciach takimi spadkobiercami 
w linii prostej były nieletnie 
córki Florentyny z  Borow-
skich Świderskiej; Maria 
i  Zofi a Świderskie, wnuczki 
zmarłych. Inwentarz składa 
z jedenastu tytułów (rozdzia-
łów), a  mianowicie: aktywa 
z  dokumentów, gotowizna, 
meble i  ruchomości, garde-

roba, nieruchomości, opis 
apteki, biblioteka, aktywa 
z  tytułu pobranych lekarstw 
oraz gotowizna wpłacona do 
apteki przez osoby zalegające 
w czasie sporządzania spisu 
inwentarza. Inwentarz apteki 
znajduje się w tytule (rozdzia-
le) ósmym i  liczy 1144 pozy-
cje. Specyfi kuje wyposażenie 
apteki w meble, urządzenia, 
środki lekarskie i  naczynia. 
W  izbie ekspedycyjnej znaj-
dowały się repozytoria, czyli 
meble do gromadzenia środ-
ków aptecznych, w  tym stół 
z galerią, szufl adami i szafka-
mi, trzy szafy, cztery szafki, 
postument drewniany z szu-
fl adami i  krzesło. W  jednej 
z  szaf znajdował się stary 
zegar. Wszystkie szafy były 
koloru żółtopomarańczowe-
go, pokostowane, miały szyl-
dy białe z napisami czarnymi 
Dalej jest wymienienie na-
czyń i urządzeń niezbędnych 
do funkcjonowania apteki, 
a przede wszystkim do prze-
chowywania medykamentów 
i wytwarzania leków. Prawdo-
podobnie izba ekspedycyjna 
była połączona z recepturową.

Najbardziej obszerną częś-
cią całego inwentarza jest 
opis środków lekarskich 
znajdujących się zarów-
no w  izbach ekspedycyjnej 
i  recepturowej, jak rów-
nież w  materialni, suszarni, 
szklarni, piwnicy i  laborato-
rium. Waga-miara środków 
lekarskich wyrażana została 
w wagach aptekarskich opa-
rtych na podziale dawnego 
funta rzymskiego. I tak funt 
aptekarski, stanowiący ¾ 
funta cywilnego, dzielił się 
na dwanaście uncji, uncja na 
osiem drachm, drachma na 
trzy skrupuły i  skrupuła na 
dwadzieścia gramów. W roku 
1849 w użycie wszedł rosyjski 
funt aptekarski wynoszący 
358,3226 grama, której to 
miary w tym akcie nie zasto-
sowano. 

Natomiast tytuł siódmy 
poprzedzający, przynosi in-
formacje dotyczące nieru-

chomości przy ul. Rynek 16, 
którą Karol Borowski nabył 
30 maja 1816 roku w  trybie 
publicznej licytacji, dawniej 
należącą do sukcesorów po 
Krzysztofi e i  Barbarze mał-
żonkach Plewczyńskich W jej 
skład wchodziła kamienica 
murowana wraz ze stajniami 
i zabudowaniami oraz ogród 
przy Zielonym Rynku. Zapis 
powyższy oznacza, że przez 
16 lat dwaj pierwsi aptekarze 
mławscy nie byli właściciela-
mi domu, w którym mieściła 
się siedziba apteki. Rozdział 
specyfi kujący „aktywa z  pa-
pierów” zawiera w  zasadzie 
tylko informację o odnalezie-
niu „archiwum” składającego 
się ze znacznej ilości dawnych 
recept, listów i pism urzędo-
wych, wyroków, pozwów 
i aresztów, które nie posiadają 
znaczenia dla ustalenia war-
tości masy spadkowej. Z opi-
su biblioteki wynika, że było 
tylko kilka pozycji z literatury 
fachowej o  farmacji, ustawa 
dla farmaceutów z 1844 roku 
wydana przez Radę Lekarską 
oraz taksa lekarstw. Trudno 
nie wyrazić wątpliwości, aby 
w domu zamieszkałym przez 
przedstawicieli ówczesnej lo-
kalnej elity intelektualnej nie 
czytano książek. Przecież tu-
taj mieszkał także wspomnia-
ny wyżej Wincenty Świderski 
- Radca Honorowy Nadzorca 
Szkoły Powiatowej, dawniej 
nauczyciel historii, geografi i 
i łaciny tejże Szkoły. 

LIKWIDACJA APTEKI 
BOROWSKICH I OTWARCIE 
NOWYCH

Po śmierci Karola Borow-
skiego w  roku 1851, aptekę 
przejął syn Aleksander, którą 
prowadził do śmierci w 1883 
roku. Jednocześnie zakończy-
ła swoją działalność pierwsza 
mławska apteka. Pozostała 
wdowa Wiktoria Borowska 
prawdopodobnie zamknęła 
aptekę. Trudno odtworzyć 
dalsze koleje losu mławskie-
go aptekarstwa. Czy miasto 
na pewien czas było pozba-
wione apteki? Potwierdzenie 
ich istnienia znajdujemy do-
piero w źródłach z 1902 roku 
informujących o  dwóch ap-
tekach, należących do Józefa 
Marszewskiego i  Antoniego 
Moszczyńskiego. Ponadto, 
przed I  wojną światową ot-
warta została przy ul. Stary 
Rynek 17 apteka przez przy-
byłą do Mławy rodzinę apte-
karzy; Leopolda i Aleksandra 
Zamoyskich, a na rogu Rynku 
i Niborskiej mieściła się apte-
ka Hildebrandta. 

ANDRZEJ GROCHOWSKI,

członek honorowy Zarządu TPZM

O PIERWSZEJ APTECE W MŁAWIE (CZ. 2.)
O pierwszej aptece w Mławie pisze dla Was na naszych łamach Andrzej Grochowski, członek honorowy Zarządu Towarzystwa 
Przyjaciół Ziemi Mławskiej. Dzisiaj kolejna, druga, część tekstu.

 REKLAMA 

Plan budynku dawnej apteki z roku 1925
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PIŁKA BYŁA NAJWAŻNIEJSZA
 24 LISTOPADA BR 
NA CMENTARZU 
PARAFIALNYM 
W MŁAWIE ODBYŁ 
SIĘ POGRZEB 
WIESŁAWA 
CHRZCZONA. SETKI 
OSÓB, AKTUALNI 
I  BYLI PIŁKARZE 
„MŁAWIANKI”, 
DZIAŁACZE 
I KIBICE, WŁADZE 
MIASTA I POWIATU, 
A TAKŻE KOLEDZY 
I PRZYJACIELE 
ZMARŁEGO 
Z WIELU STRON 
WOJEWÓDZTWA 
MAZOWIECKIEGO, 
UCZESTNICZYŁY 
W OSTATNIEJ 
DRODZE 
CZŁOWIEKA 
TAK BARDZO 
ZASŁUŻONEGO 
DLA MŁAWSKIEJ 
I MAZOWIECKIEJ 
PIŁKI.

M
iał 68 lat, urodził 
się Mławie i  temu 
miastu pozostał 
wierny do końca 
swoich dni. Tu 

zdobywał wykształcenie, 
w mławskich zakładach kon-
tynuował pracę zawodową. 
Rozpoczynał w  lutym 1969 
roku w  Zakładach Przemy-
słu Terenowego. Po odbyciu 
zasadniczej służby wojsko-
wej w latach 1974 – 1977 był 
pracownikiem mławskiego 
Oddziału PKS. Przez kilka 
kolejnych lat świadczył usługi 
transportowe mieszkańcom 
Mławy i okolic jako kierow-
ca taksówki. W  latach 1983 
– 1994 pracował w Zakładach 
Mięsnych w  Mławie, gdzie 
przez dwie kadencje kierował 
działalnością zakładowej So-
lidarności. Był też pracowni-
kiem Firmy Ochroniarskiej, 
a  od 2008 roku przebywał 
na emeryturze.

Od najmłodszych lat szcze-
gólnym uczuciem darzył za-
bawę na boisku piłkarskim. 
Jak wspomina jeden z  jego 
kolegów, Henryk Kacprzak: 
„Już w pierwszej połowie lat 
60., szczególnie w okresie wa-
kacyjnym, na boisku przy ulicy 
Smolarnia, toczyliśmy zacięte 
boje, broniąc honoru drużyn 
osiedlowych. W  tym czasie 
każdy z nas był członkiem in-
nej drużyny. To z tego boiska 
w roku 1967 trafi liśmy do ze-
społu juniorów „Mławianki”. 
Wystarczyło tylko kilka wy-
stępów w tej grupie wiekowej, 
aby trener Zygmunt Stefański 
uznał, że Wiesław Chrzczon 
będzie w pełni przydatny dla 
zespołu seniorów. Z  każdym 
kolejnym rokiem potwier-
dzał swoją sportową wartość 
i ważną rolę w drużynie „Mła-
wianki”.

Wspomniany wcześniej 
Henryk Kacprzak z uznaniem 
wypowiadał się o strzeleckich 
możliwościach swojego kole-
gi. Pamięta jak w czasie zgru-
powania, które miało miejsce 
w  roku 1972 w  Zakopanem, 
w meczu sparingowym z Za-
głębiem Sosnowiec mławski 
napastnik dwukrotnie poko-
nał Grotyńskiego, bramkarza 
mającego na swoim koncie 
występy w reprezentacji Pol-
ski. Po tym meczu Wiesław 
Chrzczon otrzymał propozycję 
gry w Sosnowcu. Rok później, 
podczas zgrupowania w Kra-
kowie, „Mławianka” rozegra-
ła towarzyskie spotkanie z III 
ligowym włoskim zespołem 
US Sangiorgese Agosto z Bo-
lonii, który przyniósł zwycię-
stwo mławskim piłkarzom 1:0. 
W  tym przypadku autorem 
zwycięskiej bramki był także 
Wiesław Chrzczon. 

W sezonie 1974/75, który 
przyniósł mławskiej drużynie 
awans do klasy A, mławski 
napastnik 13 razy wychodził 
zwycięsko w  pojedynkach 
z bramkarzami rywali. 

Na przestrzeni 16 lat zano-
tował szereg występów, które 
zaowocowały kolejnymi awan-
sami drużyny w  piłkarskiej 
drabince. W sezonie 1977/78 
ziściły się marzenia tak piłka-
rzy, jak i kibiców, które ozna-
czały awans do III ligi. 

Przez szereg lat Wiesław 
Chrzczon swoje sportowe 
umiejętności demonstrował 
jako napastnik, i to jego posta-
wa na boisku w wielu przypad-
kach przesądzała o wygranej 
mławskiego zespołu. 

Kilka lat po zakończeniu ka-
riery, jeden z ulubieńców lo-
kalnych kibiców, w rozmowie 

z dziennikarzem „Nowego Ku-
riera Mławskiego” stwierdził: 
„Ja byłem zawsze bardzo am-
bitny. Dla mnie nie było piłki 
straconej. Kiedy ruszałem do 
piłki, można powiedzieć, że 
trybuny się podnosiły. Czemu 
tak się działo?. Zwiastowa-
ło to po prostu, że coś się za 
chwilę wydarzy. Bramka wi-
siała w powietrzu. To właśnie 
dzięki temu zawdzięczam to, 
że w swojej karierze strzeliłem 
mnóstwo bramek. Szczególnie 
pamiętam hat –  trick, który 
strzeliłem Jagiellonii Biały-
stok. Wówczas, kiedy ta dru-
żyna awansowała do drugiej 
ligi przegrała tylko jeden mecz 
z nami w Mławie 4:2.”

Ostatnie mecze w „Mławian-
ce” Wiesław Chrzczon rozegrał 
jesienią 1983 roku. 

Od roku 1984 spełniał się 
jako sędzia piłkarski, prowa-
dząc mecze na poziomie III 
ligi. Jego zaangażowanie i zdo-
byte na boisku doświadczenie 
skutkowały tym, że zdobywał 
coraz większe uznanie i szacu-
nek w tym środowisku. 

W roku 1988 został Przewod-
niczącym Wydziału Sędziow-
skiego i  członkiem Zarządu 
Ciechanowskiego Okręgowego 
Związku Piłki Nożnej. Z chwi-
lą powstania Ciechanowsko 
– Ostrołęckiego Związku Piłki 
Nożnej, jako Przewodniczą-
cy Wydziału Sędziowskiego 
był także członkiem zarządu 
tej organizacji, sprawując tę 
funkcję przez cztery kadencje. 

W latach 2000 – 2004 był 
vice – przewodniczącym Ko-
legium Sędziów oraz człon-
kiem Zarządu Mazowieckiego 
Związku Piłki Nożnej. Należy 
w tym miejscu nadmienić, że 
w sierpniu 1998 roku po raz 
tysięczny wystąpił w  roli sę-
dziego, prowadząc spotkanie 
Wieczfnianki z  Soną Dobre 
Miasto. 

Po zakończeniu kariery sę-
dziowskiej był obserwatorem, 
oceniającym pracę swoich 
dotychczasowych kolegów na 
boiskach I i II ligi. 

Bardzo ważna dla Wiesława 
Chrzczona była działalność we 
władzach miejscowego klubu. 
Do Zarządu „Mławianki” był 
systematycznie wybierany w la-
tach 1990 – 1996. W roku 1993 
przy okazji obchodów 70–le-
cia klubu znalazł się w gronie 
osób szczególnie zasłużonych 
dla tej organizacji, którzy uho-
norowani zostali specjalnym 
wyróżnieniem, jakim była 
„kryształowa piłka”. 

Włodzimierz Kubarski czas 
wspólnych działań wspomina 
tak: „Jesienią 1994 roku na 
walnym zebraniu zostałem 
wybrany na prezesa klubu. Do 
zarządu klubu wszedł Wiesiek 
Chrzczon. Od tego momentu 
nasza współpraca zacieśniała 
się. Wspólnie przegadaliśmy 
wiele godzin. To on odkrywał 
przede mną tajniki funkcjo-
nowania klubu sportowego. 
Wspólnie spotykaliśmy się 
z wieloma mławskimi przed-
siębiorcami. Rozmowy były 
przyjemne, ale i  trudne, co 
owocowało sponsoringiem dla 
klubu. Staliśmy się kolegami. 
Na każde moje prośby Wiesiek 
wspierał mnie wiedzą i  do-
świadczeniem. Dzięki niemu 
poznałem wiele znaczących 
ludzi w  Zarządzie Mazowie-
ckim, zostałem wybrany do 
tego zarządu.”

W roku 1997, z chwilą posta-
wienia klubu w stan likwida-
cji, został jednym z syndyków 
i dzięki jego zabiegom poszcze-
gólne zespoły nie zostały wy-
cofane z rozgrywek. Pozwoliło 
to na szybsze zorganizowanie 
bieżącej pracy Miejskiego Klu-
bu Sportowego Mława. W tym 
miejscu należy podkreślić, że 
Wiesław Chrzczon odegrał 
istotną rolę w powołaniu tego 
klubu. Podczas zebrania, ja-
kie odbyło się 15 maja 1997 
roku, część osób biorących 
w nim udział z dużym dystan-
sem podchodziło do kwestii 
powołania nowego klubu. 
Wtedy wystąpił do zebranych 
z  apelem: „Powinniśmy się 
przełamać. Tu nie chodzi tylko 

o seniorów, gdyż w piłkę nożną 
grają także dzieci. Mamy dru-
żyny juniorów, trampkarzy, ża-
ków – szkoda byłoby, gdyby to 
wszystko upadło. Jeśli nie po-
wołamy stowarzyszenia, żad-
na drużyna nie będzie mogła 
uczestniczyć w rozgrywkach.”

Apel okazał się przekonują-
cy, skoro po jego wystąpieniu 
uczestnicy spotkania podjęli 
ostatecznie decyzję o  utwo-
rzeniu MKS Mława. Wpraw-
dzie w kolejnych latach nie był 
członkiem władz klubowych, 
to nigdy nie pozostawał obo-
jętny wobec problemów, jakie 
występowały w  tak ważnej, 
szczególnie dla dzieci i  mło-
dzieży, organizacji. 

W roku 2013 był głównym 
organizatorem uroczystości 
związanych z 90–leciem „Mła-
wianki. Jako trener pracował 
z I zespołem seniorów wiosną 
1997 i  1998 roku, wywalcza-
jąc na zakończenie sezonu 
1997/98 kolejny awans do III 
ligi. 

W czerwcu 2018 roku został 
wybrany prezesem „Mławian-
ki” w  wyjątkowo trudnej dla 
klubu sytuacji fi nansowej. Jego 
upór i determinacja w działa-
niu pozwoliły poszczególnym 
zespołom kontynuować przy-
godę z piłką nożną. Przyczynił 
się do tego, że działająca od 
szeregu lat Akademia Piłkar-
ska, w której szkoli się ponad 
250 młodych ludzi w wieku 5 
– 18 lat, mogła przetrwać i do-
brze funkcjonować w tak trud-
nych warunkach, jakie niosła 
za sobą pandemia. Dodać 
należy, że dla młodzieży tre-
nującej w Akademii, Wiesław 
Chrzczon organizował wyjazdy 
na mecze reprezentacji Polski. 

Maciej Rogalski, aktualnie 
kapitan zespołu seniorów, 
piłkarz, który w trakcie swo-
jej długoletniej kariery bronił 
barw wielu klubów i  z pew-
nością poznał wielu prezesów, 
Prezesa „Mławianki” wspomi-
na tak: „Pana Wiesława za-
pamiętam jako… cóż, nawet 
„człowiek orkiestra” może nie 

być adekwatnym wyrażeniem 
w tej sytuacji. Mam wrażenie, 
że Prezes siedział na stadionie 
od rana do wieczora. W klu-
bie zajmował się praktycznie 
wszystkim, Był prezesem, 
dyrektorem sportowym, kie-
rownikiem ds. bezpieczeństwa 
podczas meczów mistrzow-
skich, bywało że  trenerem 
i  sponsorem. Choć bywał 
groteskowy, to na mojej dro-
dze sportowej nie spotkałem 
drugiego tak zaangażowane-
go człowieka. Nikomu nie od-
mawiał pomocy. Jeśli nie mógł 
pomóc sam, potrafi ł poruszyć 
niebo i  ziemię. Był uczciwy 
i  bezwzględnie wywiązywał 
się ze swoich obietnic. Pomi-
mo pogorszenia się naszych 
stosunków na początku 2020 
r. zdołaliśmy po 7 miesiącach 
odbudować stracone zaufanie, 
co zaowocowało jeszcze więk-
szą sympatią. Wielokrotnie 
spotykaliśmy się czy dzwo-
niliśmy do siebie w sprawach 
istotnych dla rozwoju klubu, 
a tym samym dawał mi do zro-
zumienia, że liczy się ze zda-
niem swojego kapitana. Choć 
droga, którą wspólnie szliśmy 
bywała wyboista, dawała Mu 
wiele radości. Pomimo kapi-
talnego sezonu 2020/2021 nie 
udało nam się awansować do 
III Ligi, ale to nie zniechęciło 
Prezesa do  dalszej walki. Za 
nami kolejna runda, z której 
w trakcie jej trwania na pew-
no był dumny. Mam nadzieję, 
że Jego marzenie o awansie do 
ligi centralnej stanie się fak-
tem jak najszybciej, bo nikt 
jak On na to nie zasłużył.”

Za swoją długoletnią dzia-
łalność, Wiesław Chrzczon był 
przy różnych okazjach odzna-
czany. Srebrny Krzyż Zasługi 
otrzymał w roku 2001. Został 
wyróżniony także Złotą Ho-
norową Odznaką Polskiego 
Związku Piłki Nożnej oraz 
Medalem 80–lecia Polskiego 
Związku Piłki Nożnej. Jego 
działalność znalazła uznanie 
u władz miasta, czego wyrazem 
było przyznanie w roku 2013 
medalu „Zasłużony dla Miasta 
Mława” oraz Pasjonata Sportu, 
co miało miejsce w 2010 roku. 
Był członkiem Rady Sportu 
Miasta Mława. W wielu roz-
mowach podkreślał, że Mła-
wa zasługuje na to, aby mieć 
drużynę systematycznie rywa-
lizującą na poziomie III ligi. 
Był ponadto przekonany, że 
„Mławianka” zasługuje na or-
ganizację godnych obchodów 
związanych z 100. rocznicą jej 
powstania, które przypadają 
na 2023 rok. 

JANUSZ GROCHOWSKI
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NAJWIĘKSZA MOTYWACJA TO MIŁOŚĆ
— W naszym małżeństwie miłość była zawsze i jest nadal. Wciąż się kochamy, wspieramy, martwimy o siebie i trzymamy za 
ręce. Oby jak najdłużej! — mówią małżonkowie Irena i Emilian Trzepiota. Są razem już ponad 70 lat.

P
an Emilian uro-
dził się 30 czerwca 
1929 roku i  pocho-
dzi z  Zamojszczy-
zny, natomiast pani 

Irena urodziła się 17 marca 
1933 roku i pochodzi z oko-
lic Mławy. Poznali się w El-
blągu, gdzie pan Emilian 
przebywał w wojsku, a pani 
Irena pracowała w tamtejszej 
szkole ofi cerskiej. Byli bar-
dzo młodzi — on miał wtedy 
21 lat, ona 17. 

— Żona była bardzo pięk-
na. Jak ją zobaczyłem, 
od razu mi się spodobała 
—  opowiada pan Emilian. 
—  Byliśmy bardzo młodzi, 
ale przekonani, że razem 
damy radę.

Związek małżeński za-
warli 8 listopada 1951 roku 
w Urzędzie Stanu Cywilnego 
w Elblągu. Czasy były wów-
czas mroczne, ponieważ Pol-
ską rządził Bolesław Bierut 
pod kuratelą Stalina. Potem, 
ze względu na wojskową 
pracę pana Emiliana, kil-
kakrotnie zmieniali miejsce 
zamieszkania. Do Szczytna 
przybyli w  1968 roku. Pan 
Emilian został tu skiero-
wany, by założyć jednostkę 
wojskową w  Lipowcu. Był 
jej pierwszym dowódcą.

Z ELBLĄGA NA MAZURY 
— Szkołę ofi cerską rozpo-

cząłem w 1948 roku w Jele-
niej Górze, potem przenie-
siono mnie do Elbląga, gdzie 
poznałem miłość swojego 
życia — mówi pan Emilian. 
— Moje pierwsze stanowisko 
dowódcze to pluton podcho-
rążych w  Elblągu, skąd po 
kilku miesiącach trafiłem 
do 64. Pułku Zmechanizo-
wanego w Czarnym. Potem 
służyłem we Wrocławiu w 14. 
Dywizji Obrony Powietrznej 
Kraju. W 1957 roku zostałem 
dowódcą 163. Kompanii Ra-
diolokacyjnej w  Plewkach. 
Do Lipowca w sierpniu 1968 
roku trafi łem z misją załago-
dzenia konfl iktu pomiędzy 
dowódcą a  nawigatorami. 
Zamieszkałem z  rodziną 
w  Szczytnie. Formowałem 
batalion w Lipowcu i byłem 
jego pierwszym dowódcą. 
Miałem opinię dowódcy 
rządzącego twardą ręką, ale 
z dużą dozą tolerancji. W lu-
tym 1984 roku odszedłem do 
cywila. Otrzymałem Krzyż 
Kawalerski Odrodzenia 
Polski. Lata pracy w wojsku 

kosztowały mnie wiele wysił-
ku, angażowałem się w pracę 
całym sobą.

Po przejściu na emeryturę 
pan Emilian podjął pracę 
w samorządzie powiatowym. 
To również dzięki jego sta-
raniom i pismu do ministra 
obrony narodowej, które wy-
stosował, przekazano teren 
lotniska w Szymanach wła-
dzom powiatu. 

Pani Irena pracowała za-
wodowo i  zajmowała się 
domem. To wspaniała go-
spodyni, której potrawy 
zachwycały smakiem. Pan 
Emilian o żonie mówi w sa-
mych superlatywach. Lepszej 
małżonki nie mógł sobie wy-
marzyć. To ona scalała przez 
całe życie ich związek swo-
ją dobrocią.

— Miałam niecałe 18 lat, 
jak wyszłam za mąż. Ale 
Emilian bardzo mi się po-
dobał i zawsze marzyłam, że 
wyjdę za mąż za wojskowe-
go — wspomina pani Irena. 
—  I  marzenie się spełniło. 
Pierwsze meble braliśmy na 
raty. Zaczynaliśmy od zera, 
ale nie żałuję. Przez tyle lat 
nie mieliśmy cichych dni. 
Potrafi liśmy ze sobą rozma-
wiać, pójść na kompromis. 
Mąż jest dobrym człowie-
kiem. Umiałam wszystko 
zrobić, gotowałam smacznie, 
mieliśmy ogródek z  warzy-
wami. Stworzyliśmy dobry 
związek i wspaniałą rodzinę. 

NIE MIELI W ŻYCIU ŁATWO
Pan Emilian ma dziś 92 

lata, jego małżonka jest o 4 
lata młodsza. Trudna mło-
dość i wojna odmieniła ich 
losy. Oboje nie mieli łatwo 
w życiu.

— Mama umarła bardzo 
młodo w  1941 roku — opo-
wiada pan Emilian. — Ojciec 
ożenił się po raz kolejny, jed-
nak życie z macochą nie było 
łatwe. Szybko musiałem się 
wyprowadzić z domu. U żony 
w domu było natomiast bied-
nie. Kiedy się pobraliśmy, 
nie mieliśmy nic. Wszystkie-
go dorabialiśmy się od zera, 
z pracy swoich rąk.

Szczęśliwe małżeństwo 
wychowało dwóch synów 
— Wiesława i Leszka, docze-
kało czwórki wnucząt — Paw-
ła, Piotra, Ryszarda i Joanny 
oraz trzech prawnuczek 
— Agaty, Julii i Antoniny. 

— Dziękujemy Bogu, że 
pozwolił nam doczekać tego 

pięknego wieku razem i cie-
szyć się swoją obecnością 
—  zapewniają wzruszeni. 
— Szybko zleciał ten czas, za 
szybko. Życie nie zawsze nas 
rozpieszczało. Jednak mimo 
wielu życiowych doświad-
czeń jesteśmy wdzięczni za 
to, że możemy wspólnie spę-
dzać czas i cieszyć się życiem. 
Przeżyć wspólnie tyle lat, 
z  radością patrzeć na swoje 
dzieci, wnuki i  prawnucz-
ki.... Nie wyobrażamy już 
sobie, że mogłoby któregoś 
z nas zabraknąć. 70 lat to tak 
dużo, ale jak szybko minął 
ten czas. 

Najpiękniejsze wspomnie-
nia z  młodości państwa 
Trzepiotów to czas, kiedy na 
świat przyszły dzieci. Syno-
wie wywrócili zupełnie świat 
rodziców. Małżonkowie dba-
li, by dzieci miały odpowied-
nie warunki życiowe i możli-
wość edukacji.

— Zawsze chciałam, by 
nasze dzieci wyrosły na do-
brych, wykształconych ludzi 
—  mówi pani Irena. —  Od 
początku dbałam, by zdo-
były dobre wykształcenie. 
Jak tylko chłopcy przycho-
dzili ze szkoły, przebierali 
się, jedli obiad i zasiadali do 
lekcji. Nauka była na pierw-
szym miejscu, potem był 
czas na zabawę. Udało nam 
się — nasi synowie i wnuki 
są wykształceni, mają dobre 
prace i pasje, które realizują. 
Jesteśmy z nich bardzo dum-
ni. Także nasze prawnuczki 
idą w ślady rodziców, są bar-
dzo zdolne i każdy ich sukces 
cieszy nas bardzo.

TRUDNO POGODZIĆ SIĘ 
Z TAKĄ STRATĄ

Ogromne nieszczęście 
spotkało małżeństwo 5 lat 
temu. Ich ukochany wnu-
czek Ryszard zginął w  wy-
padku samochodowym. 
Miał 36 lat. Dziadkowie do 
dziś nie potrafi ą pogodzić się 
z jego stratą.

— To był taki wspaniały 
i dobry człowiek — mówią ze 
łzami w oczach. — Do dziś nie 
potrafi my pogodzić się z jego 
śmiercią. Miał przed sobą 
życie. Był naszą podporą, 
pomagał nam w codziennym 
życiu. Wpadał często z wizytą, 
pomagał w  zakupach, opie-
kował się nami. Jego śmierć 
była dla nas ogromnym cio-
sem i  wciąż boli. W  takim 
wieku ludzie nie powinni 

Pani Irena z synem. Z tyłu pan Emilian, lata 60.

Irena Trzepiota pochodzi z okolic Mławy
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9RODZINA

umierać, trudno jest pocho-
wać swojego wnuka. Trudno 
się pogodzić z  taką stratą. 
W naszych sercach pozostał 
smutek. Żonie zdarza się 
w  nocy obudzić z  krzykiem 
i nawoływać Rysia... 

Małżonkowie od wielu 
lat chorują: pan Emilian 
ma nadciśnienie, cukrzycę 
i wiele innych chorób, a pani 
Irena od 11 lat zmaga się 
z niewydolnością nerek i na 
dializy jeździ do Mrągowa. 
Oboje mają problemy z po-
ruszaniem się. 

— Jest nam coraz trud-
niej, ale ważne, że jesteśmy 
razem — mówi pan Emilian. 
— Bywa, że w nocy, jak żona 
gorzej się poczuje, to sie-
dzę z nią. Po koronawirusie 
jesteśmy bardzo osłabieni. 
Ślubowałem być jednak z nią 
na dobre i złe, w zdrowiu i w 
chorobie, więc mimo że je-
stem starszy, opiekuję się 
nią. I dopóki sił mi starczy, 
będę przy niej. To napraw-
dę wspaniała kobieta i  nie 
żałuję żadnego dnia, który 
z nią spędziłem.

PAMIĘTAJĄ 
OKRUCIEŃSTWO WOJNY

— W  1939 roku miałem 
10 lat i  wybrałem się do 
szkoły, ale zaczęła się wojna 
—  wspomina pan Emilian. 
—  Tomaszów Lubelski zo-
stał wtedy zbombardowany 
i wróciłem ze szkoły. Miałem 
wtedy iść do 4 klasy. Przez 
całą wojnę chodziliśmy na 
potajemnie nauczanie. Pa-
miętam bardzo dobrze, jak 
Niemcy i  Ruscy napadali. 
Lubiłem się uczyć, jednak 
było trudno. Dopiero w woj-
sku ukończyłem szkołę śred-
nią i zdałem maturę.

Pani Irena również pamięta 
początek wojny. Była wtedy 
dzieckiem, miała 6 lat. 

— Pamiętam rozpoczęcie 
wojny, pierwszy dzień. Pa-

miętam jak Niemcy pędzili 
Żydów do Mławy przez na-
szą miejscowość. Co jakiś 

czas któregoś z nich zabijali 
i wrzucali do rowu. Później 
mężczyźni ze wsi zakopywa-

li te zwłoki. To najbardziej 
utkwiło mi w pamięci - mówi 
pani Irena. - W naszym rejo-

nie był duży reżim, Niemcy 
kontrolowali domy, niszczyli 
książki, chcieli żeby Polacy 
byli analfabetami. Pamię-
tam też, jak my dzieci bawi-
liśmy się a żandarmi psami 
nas szczuli. Uciekaliśmy 
na drzewa, ale jak któreś 
z  dzieci spadło, to bywało, 
że te psy je dotkliwie pogry-
zły. Pamiętam wciąż tamten 
strach. Chciałabym wymazać 
tamten czas z  pamięci, ale 
się nie da. Mijają lata i  im 
człowiek starszy, tym częś-
ciej wraca do wspomnień 
z  przeszłości. Wciąż to pa-
miętam, przeżywam i wciąż 
czuję ten sam strach. Wojna 
to coś strasznego. Oby nigdy 
więcej jej nie było.

RECEPTA NA MIŁOŚĆ
W ciągu tych długich, 

wspólnie przeżytych lat 
było wiele dni radosnych 
i pięknych, były dni smutne 
i przykre, ale wszystkie prze-
życia związały to małżeństwo 
jeszcze bardziej i potwierdzi-
ły słuszność decyzji sprzed 
lat. Jubilaci przyznają, że 
czasy, w  których zawierali 
małżeństwo, nie były łatwe. 
W  tamtym okresie trudno 
było cokolwiek kupić. Po 
70 latach z rozrzewnieniem 
wspominają pierwsze chwile, 
gdy się poznali. A co według 
małżonków jest ważne we 
wspólnym życiu? Wystarczy 
wyrozumiałość, szacunek, 
uśmiech i  mniej nerwów. 
Ważna jest też zgoda i wier-
ność danej przysiędze.

— Najważniejsze w  mał-
żeństwie jest to, by być dla 
siebie miłym i  żeby być dla 
siebie dobrymi przyjaciółmi. 
I  pamiętać o  tym cały czas. 
Naszą największą motywa-
cją do wspólnego życia była 
miłość oraz owoce tej miło-
ści, czyli dzieci —  zgodnie 
podkreślają małżonkowie. 
—  Przez całe życie dążyli-

śmy do tego, aby wychować 
ich na dobrych ludzi. Ciężko 
pracowaliśmy przez całe ży-
cie, by naszym dzieciom ni-
czego nie brakowało i by po-
kazać im, czym jest miłość, 
szacunek i uczciwość. Chyba 
nam się to udało. Dziś to na-
sze dzieci, wnuki i prawnuki 
są naszą największą dumą 
i radością.

— I dodają: — Bardzo czę-
sto powtarzamy, że wszystko 
dzieje się po coś. Wszystko 
ma swój cel. Czasami ma to 
nas czegoś nauczyć, a czasa-
mi pokazać, co w  życiu i  w 
sercu jest najważniejsze. 
Małżeństwo to nie związek 
dwóch osób oparty na wza-
jemnej eksploatacji. Małżeń-
stwo to związek, w  którym 
partnerzy pomagają sobie, 
wspierają się. Codzienne 
życie często nie jest łatwe. 
Nie powinniśmy być dla 
swojego partnera kolejnym 
źródłem stresu, kolejnym 
ciężarem. Raczej powinni-
śmy się wspierać w pokony-
waniu trudności, starać się 
przynieść ulgę. Naturalnym 
wyrazem naszej troski o  in-
nych jest rzeczywista pomoc. 
Bez tego troska pozostaje 
tylko dobrym życzeniem. 
Powinniśmy zawsze szukać 
okazji, aby służyć dobru dru-
giej osoby, bez oczekiwania 
nagrody. Gdy kochamy z ca-
łych sił, jesteśmy w  stanie 
zmierzyć się z  przeciwnoś-
ciami losu. Miłość zmusza 
nas do walki i dodaje odwagi. 
Zmienia nas samych, a także 
sposób, w  jaki patrzymy na 
otaczający nas świat. Mi-
łość jest piękna, gdy ramię 
w ramię idziemy przez świat. 
W naszym małżeństwie mi-
łość była zawsze i jest nadal. 
Wciąż się kochamy, wspie-
ramy, martwimy o  siebie 
i  trzymamy za ręce. Oby 
jak najdłużej!

JOANNA KARZYŃSKA 

Państwo Trzepiota z prawnuczkami Złote gody państwa Trzepiota

 Z okazji 70-lecia małżeństwa państwo Trzepiota otrzymali gratulacje od burmistrza 
Szczytna Krzysztofa Mańkowskiego
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S
ztuczna inteligen-
cja budzi emocje, 
żeby nie powiedzieć 
—  kontrowersje. 
Zwłaszcza w medycy-

nie na delikatne tylko wspo-
mnienie natychmiast budzą 
się demony nieetyczności 
i ingerencji w coś z pogranicza 
sacrum i szacunku dla sił natu-
ry. Kto ma rację i po której ze 
stron się opowiedzieć? Zapa-
lonych zwolenników upatru-
jących w sztucznej inteligencji 
świetlanej przyszłości dla me-
dycyny; czy zagorzałych prze-
ciwników czarno widzących 
manipulacje i ingerencję w to, 
co niedotykalne?

O CO CHODZI?
Na hasło sztuczna inteli-

gencja w medycynie do głowy 
przychodzi milion pomysłów 
—  ale czy choć jeden z  nich 
jest konkretny? No, może ten 
z robotem, który dzielnie zastę-
puje lekarza i paroma spraw-
nymi, posuwistymi ruchami 
bez grama zawahania wycina 
pacjentowi wyrostek; albo 
tętniaka z mózgu; albo torbiel 
z jajnika… Obraz wyraźny czy 
nie, ale natychmiast powsta-
je pytanie: czy nas to czeka?! 
I co to w ogóle jest — ta sztucz-
na inteligencja?

Rozróżniamy trzy jej pozio-
my: 1. wąska sztuczna inte-
ligencja (ang. Artifi cial Nar-
row Intelligence —  ANI), 2. 
ogólna sztuczna inteligencja 
(ang. Artifi cial General Intel-
ligence — AGI) oraz 3. sztucz-
na superinteligencja (ang. 
Artifi cial Super Intelligence 
— ASI). Na dziś możemy mó-
wić co najwyżej o pierwszym 
etapie. Te z poziomu 2 i 3 na 
razie zrównują się lub nawet 
przewyższają umysł człowie-
ka — i to być może one budzą 

największy sprzeciw, bo zwy-
czajnie najbardziej przerażają. 
Najkrócej mówiąc: dziś sztucz-
na inteligencja znaczy mniej 
więcej tyle, co system lub 
urządzenie naśladujące ludz-
ką inteligencję w wykonywaniu 
zadań i usprawniające pracę. 
Ani system, ani urządzenie 
nie jest zatem jeszcze w stanie 
zastąpić człowieka — ale może 
mu pomóc.

— Sztuczna inteligencja to 
algorytmy, szczególnie o cha-
rakterze uczenia głębokiego, 
naśladujące sieci neuronalne, 
których zadaniem jest rozwią-
zywanie określonych działań 
matematycznych, głównie 
takich, które przekraczają 
możliwości ludzkiego umysłu, 
żmudnych i  czasochłonnych 
— mówi prof. Andrzej Grzy-
bowski, specjalista z  zakresu 
okulistyki, jedyny polski oku-
lista, który znalazł się na liście 
Uniwersytetu Stanforda, pre-
zentującej 2 proc. najbardziej 
rozpoznawanych naukow-
ców świata. — Że kalkulator 
policzy na wielkich liczbach 
znacznie szybciej — to wszyscy 
wiemy od dawna. I podobnie 
trzeba patrzeć na algoryt-
my. A stosuje się je, nie tylko 
w  medycynie, ale generalnie 
w świecie już od dobrych 20 
lat. Szczególną karierę algo-
rytmy zaczęły w  chwili, gdy 
poznaliśmy i zaczęliśmy na co 
dzień stosować Internet i tele-
fony komórkowe. Duża część 
aplikacji, z których codziennie 
korzystamy, działa właśnie na 
podstawie algorytmów. Można 
nawet powiedzieć, że wszyscy 
korzystamy ze sztucznej in-
teligencji codziennie: choćby 
obsługując skrzynkę mailo-
wą. Albo używając tłumacza 
internetowego. Albo sortując 
zdjęcia w folderze. Także me-
dia społecznościowe szeroko 
korzystają z algorytmów. Mu-
simy sobie jednocześnie zda-
wać sprawę, że wszystkie te 
platformy, które dzięki algoryt-
mom działają, choć pozornie 
są bezpłatne — tak naprawdę 
żyją z naszych danych. Żywimy 
je naszą prywatnością — dlate-
go ważne, by robić to świado-
mie. Sam też z nich korzystam, 
ale zawsze pamiętam, że moja 
prywatność to cena, jaką pła-
cę za korzystanie z określonej 
aplikacji lub wyszukiwarki. 
Jednak wciąż wiele osób nie 
ma tej świadomości i czasem 
czuje rozczarowanie, że po 
wyszukaniu jakiegoś towa-

ru — chwilę później widzi na 
swoim ekranie mnóstwo re-
klam z towarami o podobnym 
profi lu. To w sztucznej inteli-
gencji ta druga, ciemniejsza 
strona medalu —  ta, która 
może budzić pewne obawy 
i powodować zagrożenia. Jeśli 
jednak nauczymy się sztuczną 
inteligencję kontrolować — ta 
ciemna strona może nas nigdy 
nie dotknąć. 

Sztuczna inteligencja (AI) 
w medycynie — czyli co kon-
kretnie?

Medycyna to ta dziedzina, 
w  której potencjał wykorzy-
stania sztucznej inteligencji 
jawi się szczególnie jasno, 
mocno i  dobitnie. Wielkie 
nadzieje prezentuje choćby 
Komisja Europejska, która 
już kilka lat temu opracowa-
ła plan fi nansowania badań 
nad AI na różnych rynkach. 
Już same problemy kadrowe 
w medycynie mają szansę na 
rozwiązanie właśnie dzięki AI.

— Medycyna z  pewnością 
różni się od pozostałych, bar-
dziej rozrywkowych lub ko-
mercyjnych dziedzin naszego 
życia — potwierdza prof. Grzy-
bowski. — Medycyna zarządza 
danymi wrażliwymi — o czym 
musimy zawsze pamiętać. To 
dane, których udostępnienie 
mogłoby doprowadzić do po-
ważnych konsekwencji. Cza-
sem problemem bywa fakt, 
że i lekarze, ale i pacjenci nie 
bardzo algorytmy w medycy-
nie rozumieją, a i jedni, i dru-
dzy chcieliby wiedzieć, z czego 
określona informacja medycz-
na wynika. Na przykład: wy-
konano zdjęcie skóry, które 
następnie trafi a do oceny przez 
sztuczną inteligencję. Mamy 
dziś algorytmy, które z wielką 
dokładnością potrafi ą wychwy-
cić w  skórze zmiany nowo-
tworowe. Ale otrzymując taki 
wynik, i lekarz, i pacjent mogą 
zapytać, skąd algorytm wie, że 
tak rzeczywiście jest. I tu za-
czynają się schody: bo lekarz 
swój tok rozumowania przed 
postawieniem określonej diag-
nozy może nam szczegółowo 
objaśnić. Algorytm takiego 
komfortu nam nie da. Gorzej: 
często sposób i procedury, na 
podstawie których uzyskał 
określony wynik, są dla nas 
kompletnie niezrozumiałe. 
Często określa się to zjawisko 
jako black box effect — efekt 
czarnej skrzynki. Nawet jeśli 
wyniku nikt nie kwestionuje 
—  często pozostaje pytanie: 

jak algorytm go uzyskał. A to 
już wywołuje kolejny problem 
— problem kontroli algorytmu. 
Lekarzy w  różny sposób, ale 
jednak stale kontrolujemy. Po-
tencjałem algorytmu jest jego 
dostępność i dyspozycyjność: 
pracuje przecież 24 godziny na 
dobę, 7 dni w tygodniu, a zatem 
w ciągu tygodnia jest w stanie 
przebadać tysiące konkretnych 
przypadków. Nie męczy się 
i nie bierze urlopów. Ponadto, 
człowiek może być też czasem 
źródłem błędu — bywa prze-
cież zmęczony, roztargniony, 
ulega wielu emocjom. Jeśli al-
gorytm popełnia błąd — czyni 
to systemowo, we wszystkich 
badaniach tak samo. Z jednej 
strony zatem wielka efektyw-
ność, ale z  drugiej potrzeba 
stałej kontroli, by do tych błę-
dów systemowych dochodziło 
jak najrzadziej. 

— W  okulistyce —  nomen 
omen! —  bardzo wyraźnie 
widać, jak oczywiste są ko-
rzyści ze sztucznej inteligen-
cji —  mówi prof. Grzybow-
ski. — Zacznijmy od tego, że 
przybywa nam osób chorych. 
Wynika to z rosnącej długości 
życia, ale i z faktu, że wzrasta 
częstość występowania wielu 
chorób cywilizacyjnych.  Co-
raz więcej ludzi cierpi z powo-
du otyłości, cukrzycy… Dziś 
o  wiele więcej osób umiera 
z  powodu cukrzycy właśnie 
— niż z powodu głodu na świe-
cie. Paradoks, ale tak jest…! 
A zatem dłuższe życie i więcej 
chorób stanowią dla systemu 
ochrony zdrowia prawdziwe 
wyzwanie — bo dla większej 
liczby pacjentów potrzebuje-
my więcej lekarzy. A nie ma co 
liczyć na to, że lekarzy będzie 
więcej. Średni czas, jaki lekarz 
poświęca pacjentowi podczas 
wizyty, też stale maleje: w USA 
to 7 minut, z czego 5 zajmuje 
elektroniczna dokumentacja 
medyczna. Na jakikolwiek 
kontakt z pacjentem pozosta-
ją zatem 2 minuty! Problem 
coraz większego pośpiechu 
w  medycynie i  braku czasu 
dla pacjenta możemy określić 
jako medycynę powierzchow-
ną. Sztuczna inteligencja 
może okazać się pomocna, by 
wybrnąć i  z  tych problemów, 
i z paradoksów. Gdyby mogła 
odbarczyć lekarzy i odwrócić 
tę proporcję: by z tych 7 minut 
na pacjenta przypadało 5, a na 
dokumenty — 2, byłby to już 
bardzo duży sukces. Wiem, że 
to myślenie nieco idealistycz-

ne, ale musimy jakoś ten świat 
przyszłości planować, wysoko 
mierzyć i stawiać duże wzywa-
nia. Naszym celem jest medy-
cyna głęboka, która z  jednej 
strony wykorzystuje wszyst-
kie atuty sztucznej inteligen-
cji we wczesnym wykrywaniu 
chorób, określaniu ryzyka za-
chorowania oraz wyborze le-
czenia zindywidualizowanego 
dla pacjenta, a z drugiej strony 
pozwoli lekarzowi poświęcić 
więcej czasu na kontakt z pa-
cjentem, by mu wytłumaczyć 
te bardzo trudne wyliczenia. 

W  Polsce w  lutym 2020 r. 
mieliśmy nieco ponad 140 
tys. lekarzy. Jeśli dodać do 
nich dentystów, liczba sięga 
niemal 180 tys. Przy populacji 
niemal 38 mln Polaków, łatwo 
obliczyć, że jeden specjalista 
przypada na ponad 200 osób. 
Warto jednak pamiętać, że 
ponad 50 tys. lekarzy, a więc 
więcej niż jeden na trzech(!), 
ma powyżej 60 lat. kto się za-
tem dziwi, że AI jest w stanie 
spowodować prawdziwą rewo-
lucję technologiczną? 

CZY AI ZASTĄPI LEKARZY?
Czy wizja przychodni lub 

szpitala, w których ludzi leczą 
bezbłędne, ale i  pozbawione 
emocji roboty —  ma szansę 
w najbliższym czasie stać się 
realna? Miejmy nadzieję, że 
skończy się na —  tylko i  aż 
—  wsparciu personelu me-
dycznego. Specjalne algorytmy 
będą po prostu wspierać leka-
rzy w codziennych działaniach: 
wypełniać dokumentację, pro-
ponować wstępną diagnozę, 
zapewniać stały monitoring 
pacjenta i  wdrażanie odpo-
wiedniego leczenia w nagłych 
sytuacjach. 

Nawet zatem jeśli część śro-
dowiska lekarskiego obawia 
się, że sztuczna inteligencja 
zastąpi lekarzy, że stracą pra-
cę, to ja — sądząc po brakach 
na każdym polu funkcjono-
wania służby zdrowia — jako 
pacjentka obawiam się raczej, 
że dla mnie wizyta u  lekarza 
może skończyć się rozmową 
z robotem!

— Ja też problemów z pra-
cą dla lekarzy nie przewiduję 
— uspokaja prof. Grzybowski. 
— Zacznijmy od tego, że rela-
cja lekarza czy jakiegokolwiek 
pracownika ochrony zdrowia 
z  pacjentem jest tak wyjąt-
kowa, tak intymna — że nikt 
i nic ich pacjentowi nie zastąpi. 
A już na pewno nie zastąpi jej 

wydruk komputerowy z zalece-
niami lub głos jakiegoś kom-
puterowego bota. Poza tym 
zwłaszcza te poważne choroby, 
jak nowotwór, wymagają bar-
dzo dużej uwagi lekarza, ale 
i jego umiejętności psycholo-
gicznych oraz zwykłej em-
patii. Tego nie zastąpi żaden 
algorytm. Chodzi o to, by one 
odciążyły lekarzy w tej pracy 
administracyjnej. 

Z pewnością są tacy, którzy 
słysząc „sztuczna inteligencja 
w medycynie” — już knują swo-
je niecne zamiary…

— Sama w sobie sztuczna in-
teligencja może być nadużywa-
na — uważa prof. Grzybowski. 
— Znamy to z doświadczenia, 
co chwilę słyszymy w  rekla-
mach o zmiataczach wolnych 
rodników i  nanotechnolo-
giach. Często wiele pojęć na-
ukowych wykorzystuje się, by 
zwiększyć zaufanie do danego 
produktu i jego sprzedaż. Po-
dobnie będzie z tą inteligencją 
i algorytmami. Tu dodatkowa 
trudność polega też na tym, 
że nie da się ich tak łatwo 
zweryfikować. A  algorytm 
musi być rzetelny. Poza tym 
potrzebne są odpowiednie, 
bardzo precyzyjne regulacje. 
Obecnie w Unii Europejskiej 
taki algorytm zarejestrować 
o wiele łatwiej niż w USA. Ale 
ja, mimo realnych problemów 
i potencjalnych zagrożeń, ja-
kie z zastosowania algorytmu 
mogą wynikać — uważam, że 
sztuczna inteligencja w medy-
cynie jest w  stanie przynieść 
nam wiele korzyści. Miejmy 
nadzieję, że wkrótce odpo-
wiednie regulacje pozwolą 
w Unii, ale i w Polsce rejestro-
wać takie algorytmy, których 
przydatności i wiarygodności 
nikt nie zakwestionuje, a które 
rzeszom pacjentów przyniosą 
szybszy dostęp do wysokiej ja-
kości medycyny. 

Celem nadrzędnym jest za-
tem najszersza możliwa współ-
praca ludzi — zarówno lekarzy, 
jaki pacjentów —  z  techno-
logiami cyfrowymi. I  to już 
będzie niesamowicie ważny 
oraz przełomowy krok w roz-
woju medycyny. Żeby jednak 
nie było jak na tym karyka-
turalnym obrazku autorstwa 
pana Krzysztofa ps. „Silumin”, 
na którym jeden chomik pyta 
o co chodzi ciągle z tą sztuczną 
inteligencją — a drugi mu od-
powiada: „Brakuje własnej, to 
kombinują z protezą.”…!

MAGDALENA MARIA BUKOWIECKA

IDEE

CZY ZOPERUJE NAS ROBOT?
Robot, który pod nadzorem lekarza przeprowadzi zabieg usunięcia wyrostka, w dodatku na odległość. Okulary prześwietlające 
poszczególne części ciała pacjenta w trójwymiarze. Proteza wydrukowana na drukarce 3D. Czy to nas czeka w medycynie?

Prof. Andrzej Grzybowski
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C
hłopak, który czeka 
z bukietem kwiatów 
na dziewczynę czy 
dziecko wygląda-
jące przez okno na 

ojca, który ma wrócić z pra-
cy... Oczekiwanie jest nieraz 
bardziej emocjonujące od 
samego momentu, który ma 
nastąpić. Można wręcz po-
wiedzieć, że żyjemy w ciągłym 
„adwencie”. Ten religijny za-
czął się w niedzielę 28 listo-
pada i potrwa do 24 grudnia.

Pierwsze wzmianki o adwen-
cie pochodzą z synodu w Sara-
gossie, który się odbył w 388 
roku. Niegdyś, w Galii trwał 
od wspomnienia św. Mar-
cina 11 listopada do Bożego 
Narodzenia, a podczas niego 
poszczono trzy dni w  tygo-
dniu. W Rzymie z kolei miał 
charakter radosnego oczeki-
wania. Dziś adwent w zachod-
nim Kościele jest pewnym 
kompromisem pomiędzy 
tymi dwiema tradycjami. To, 
z  jednej strony czas radości, 
a z drugiej — refl eksji i pogłę-
bionej duchowości. W swojej 
pierwszej części jest czasem 
oczekiwania na powtórne 
przyjście Chrystusa, a w dru-
giej, czasem bezpośredniego 
przygotowania do świąt Naro-
dzenia Pańskiego. Już podczas 
synodu w Toledo w 675 roku 
podkreślono, że Chrystus „...
jest oczekiwanym u  końca 
wieków sędzią wszystkich 
żywych i umarłych. Stamtąd 
przyjdzie ze wszystkimi świę-
tymi (aniołami i ludźmi) spra-
wować sąd, oddając każdemu 
należną zapłatę według tego, 
jak postępował żyjąc w ciele, 
dobrze czy też źle”. 

W  średniowieczu adwent 
trwał 40 dni. Do tej pory tyle 
czasu trwa w  Kościele pra-
wosławnym i wzorowany jest 
na Wielkim Poście. Rozpo-
czyna się 28 listopada, dzień 
po wspomnieniu św. Filipa 
i nazywany bywa postem Fi-
lipowym. 

W  tym czasie nie spożywa 
się potraw mięsnych, a  na-
wet nabiału. Jak podkreślają 
duchowni, najważniejsze jest 
jednak powstrzymanie się od 
grzechu. Kończy się wigilią 6 
stycznia. 

SIEDMIORAMIENNY 
ŚWIECZNIK I WSZYSTKIE 
STANY 

Na wschodzie polski ad-
went obwieszczano trą-
bieniem na ligawkach. To 

wystrugane z  drewna ol-
chowego lub świerkowego 
rogi o długości około metra. 
Tradycja ich wytwarzania na 
Mazowszu oraz Podlasiu się-
ga około tysiąca lat! Do dziś 
konkurs gry na ligawkach 
odbywa się corocznie choćby 
w Muzeum Rolnictwa w Cie-
chanowcu. 

Adwent to przede wszyst-
kim światło... Światło, które 
„przyniosła” na świat Ma-
ryja. Stąd poranne msze 
roratnie i  roratki —  świece 
symbolizujące właśnie Mat-
kę Jezusa. To Ona w czasie 
adwentu niesie w  swoim 
łonie Jezusa, który jest 
prawdziwą światłością. Nie-
gdyś w Polsce ustawiano na 
ołtarzu siedmioramienny 
świecznik, który symbolizo-
wał króla oraz sześć stanów 
reprezentowanych przez 
biskupa, senatora, ziemia-
nina, rycerza, mieszczanina 
oraz chłopa. Kolejne świece 
zapalali przedstawiciele sta-
nów wypowiadając słowa: 
Jestem gotowy na sąd Boży.

Adwent to również wieńce 
adwentowe, które zostały 
zapoczątkowane w  połowie 
XIX wieku w Kościele ewan-
gelickim. Twórcą tradycji, 
która po latach przyjęła się 
również w  Kościele kato-
lickim, był pastor Johann 
Hinrich Wichern. Tradycja 
zrodziła się w  Hamburgu, 
gdzie prowadził przytułek 
dla sierot. Wieniec adwen-
towy z aż 24 świecami miał 
wprowadzić domowników 
w przyjazną atmosferę. Każ-
dego dnia w  oczekiwaniu 
na święta zapalano kolejną 
świecę. Później liczbę świec 
ograniczono do czterech.

Jeżeli chodzi o Kościół lute-
rański, tradycją jest, że przez 
cały adwent nad ołtarzem 
lub przed kościołem nad 
głównym wejściem zapalona 
jest „gwiazda adwentowa”. 
Tak nazwany jest w  proro-
ctwach starotestamentowych 
przyszły Mesjasz. Ta pięcio-
ramienna gwiazda symboli-
zuje więc Jezusa Chrystusa. 

MAGIA MIŁOŚCI MIESZAŁA 
SIĘ Z PŁODNOŚCIĄ 

Preludium do bogatej ob-
rzędowości ludowej w czasie 
adwentu stanowiły popular-
ne do dziś Andrzejki. Trze-
ba jednak podkreślić, że 
niegdyś były one zarezerwo-
wane wyłącznie dla dziew-

cząt, zresztą ich charakter 
był ściśle matrymonialny. 

Jak pisze etnografka Bar-
bara Ogrodowska w książce 
„Zwyczaje, obrzędy i  tra-
dycje w  Polsce”, pora ta 
od wieków stanowiła czas 
różnorakich wróżb, gdzie 
magia miłości mieszała się 
z płodnością. 

Na Kresach wschodnich 
dziewczęta wysiewały na 
skrawkach pola ziarna lnu 
bądź konopi, które „zagra-
biały” męskimi portkami. 
Wszystko po to, aby w  ich 
życiu znalazł się jakiś męż-
czyzna. 

Na Huculszczyźnie z kolei 
wspomniane ziarna lnu i ko-
nopi sypano wokół łóżka, 
a nawet do pościeli. Czasami 
nagie dziewczęta wręcz ob-
sypywały siebie ziarnem. To 
z pragnienia miłości i macie-
rzyństwa. Ba, jeżeli dziew-
czyna pościła, a  do tego 
modliła się przez cały dzień 
do św. Andrzeja, w nocy z 29 
na 30 listopada mógł przy-
śnić się jej wybranek serca. 

Przed sennymi upiorami 
zabezpieczano się... czosn-
kiem, którym smarowano 
ramy drzwi oraz okien! 
Dramaturgii  dodawały 
straszne historie opowiada-
ne o demonach i topielcach, 
które czyhają na ludzkie 
dusze. 

CZAS SWATANIA I CZYTANIA 
KU POKRZEPIENIU 

Powszechnie uważano, że 
jeżeli zerwana i wsadzona do 
wody w  dzień św. Andrzeja 
gałązka czereśni lub wiśni, 
zakwitnie w  wigilię Bożego 
Narodzenia, to kobieta rychło 
stanie na ślubnym kobiercu.

 Jeżeli chodzi o wróżby, od-
prawiano je również w wigilię 
św. Katarzyny. 

Na czym polegały? 
Chociażby na losowaniu 

różnych przedmiotów ukry-
tych pod talerzami. I  tak, 
listek oznaczał staropanień-
stwo, obrączka — szybki ślub, 
a różaniec pójście do zakonu. 
Warto wspomnieć również 
lany na wodę wosk, z którego 
cienia „czytano” przyszłość. 

Adwent bywał również na-
zywany czasem swadziebnym. 
Podczas długich, wieczornych 
spotkań kojarzono młode 
pary. Skąd młodzieniec miał 
wiedzieć, do jakiego domu 
pukać? Otóż, niegdyś dom, 
w którym przebywała panna 
na wydaniu, która osiągnęła 
odpowiedni wiek, był na-
znaczony białymi oraz nie-
bieskimi kółkami. Swaty po-
przedzały zwiady odświętnie 
ubranego swata nieraz z  sa-
mym kandydatem. Jako po-
wód swojej wizyty podawali 
chęć odnalezienia zaginionej 
gęsi, jałówki czy owieczki... 
Jeżeli kandydat podobał się 
rodzicom dziewczyny, od-
powiadali: „Jałóweczka się 
zdarzy, ale żebyście dla niej 
dobrego byczka wyszukali”. 

Jak w Adwencie kojarzono 
pary, tak w karnawale zawie-
rano śluby i to we wszystkich 
stanach. 

Długie jesienne wieczory 
były czasem skubania pierza 
czy różnych robótek ręcznych. 
W XIX-wiecznej tradycji pol-
skiej, ku pokrzepieniu serc, 
czytano Sienkiewicza, Mickie-
wicza czy Słowackiego. 

WOJCIECH KOSIEWICZ 

Pierwsze wzmianki o adwencie 
pochodzą z synodu w Sara-
gossie, który się odbył w 388 
roku. Niegdyś, w Galii trwał od 
wspomnienia św. Marcina 11 
listopada do Bożego Narodze-
nia, a podczas niego poszczono 
trzy dni w tygodniu. W Rzymie 
z kolei miał charakter radosne-
go oczekiwania. Dziś adwent 
w zachodnim Kościele jest pew-
nym kompromisem pomiędzy 
tymi dwiema tradycjami.

DUCHOWOŚĆ

ŻYJEMY W CIĄGŁYM „ADWENCIE” 
Właściwie to życie każdego z nas składa się z dłuższych lub krótszych „adwentów”. Całe życie na coś czekamy. Trzeba przyznać, 
że ten czas oczekiwania ma w sobie coś wyjątkowego. Czekamy przede wszystkim na powtórne przyjście Pana na końcu czasów.

Miniatura XIV-wiecznego mszału ilustrującego pierwszą 
niedzielę adwentu

Kalendarz adwentowy z 1903 roku
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KOT A SPRAWY LUDZKIE
Zima idzie — kolej na koty. Psom wcale nie ustępują popularnością w konkurencji: pupil domowy. Warto też wiedzieć, jak kot 
domowy może wpływać na nasze zdrowie. A że wpływa — nikt nie powinien mieć co do tego wątpliwości!

J
ak wykazały badania, 
właściciele kotów 
żyją średnio nawet 
o 5 lat dłużej. Kto nie 
chce, niech nie wie-

rzy, ale przebywanie z czwo-
ronogiem naprawdę przynosi 
pozytywne skutki. 

Z kolei głaskanie kota i jego 
mruczenie niejednemu przed-
stawicielowi homo sapiens 
poprawia nie tylko humor, 
ale obniża też poziom ciśnie-
nia we krwi. Tym bardziej, 
że koty potrafi ą modulować 
częstotliwość dźwięków od 20 
do 140 Hz, a niektóre rejestry 
działają na ludzki organizm 
skuteczniej niż fachowa te-
rapia. 

Kocie mruczenie wywołu-
je też wibracje do złudzenia 
przypominające te wykorzy-
stywane w  nowoczesnej or-
topedii do leczenia złamań 
i naderwania mięśni. Towa-
rzyszący mruczeniu dźwięk 
wzmacnia układ odpornoś-
ciowy człowieka i  pozytyw-
nie wpływa na nasze krążenie 
krwi, ciśnienie i pracę serca, 
na układ nerwowy i psychikę. 

Obecność kotów w  domu 
powoduje wytwarzanie się 
przeciwciał. Koty wyczuwają 
też emocje człowieka, a  jeśli 
czują, że z właścicielem dzieje 
się coś niedobrego — starają 
się z całych sił załagodzić stres 
i poprawić nastrój. Oddziału-
ją przez to bardzo korzystnie 
na nasz mózg i wpływają na 
zmniejszenie odczuwanego 
stresu oraz na wydzielanie 
hormonu szczęścia i spokoj-
ny sen. Delikatne drapanie 
i  ugniatanie naszego ciała 
przez kocie pazurki działa 
natomiast jak akupunktura. 

Z pewnością wiele osób sły-
szało historie o kotach, które 
wyczuwając choroby czy ból, 
kładą się w konkretnym miej-
scu, ogrzewając ciało swojego 
opiekuna i pomagają w lecze-
niu. Choć wydają się raczej 
legendami — mają naukowe 
podstawy. Miejsce, na którym 
położy się kot, robi się cieplej-
sze, a jak cieplejsze — to po-
szerzają się naczynia krwio-
nośne i ta część ciała staje się 
lepiej ukrwiona, szybciej się 
goi, mniej boli.

Jeśli przebywanie i zabawa 
z  kotem odpręża i  poprawia 
humor — to także zmniejsza 
konsekwencje stresu i znacz-
nie obniża zapadalność na 
schorzenia serca i  układu 
krążenia. Specjaliści od 

chorób naczyniowych z Uni-
wersytetu Minnesota 10 lat 
obserwowali ok. 4,5 tys. pa-
cjentów w wielu od 30 do 75 
lat, spośród których 60 proc. 
posiadało futrzaka. Okazało 
się, że miłośnicy kotów prze-
jawiają mniejsze skłonności 
do zawałów, a  ryzyko ataku 
serca jest u  nich o  30 proc. 
niższe niż u ludzi, którzy nie 
posiadali żadnego zwierzęcia 
futerkowego. Kolejne badania 
wykazały też, że właściciele 
kotów byli znacznie mniej 
narażeni na śmierć wskutek 
chorób sercowo-naczynio-
wych, w tym udarów.

Felinoterapia, której nazwa 
pochodzi od łacińskiego okre-
ślenia kota „felis” i greckiego 
„therapeia”, to jeden z rodza-
jów zooterapii, w której kon-
takt z kotem wykorzystuje się 
w procesie leczenia i rehabi-
litacji chorych. W Polsce do-
piero zdobywa zwolenników, 
ale za granicą jest podstawą 
terapii wspomagających le-
czenie autystycznych dzieci, 
osób chorych psychicznie 
i  starszych. Pomaga także 
przy resocjalizacji więźniów. 
Kontakt z  kotem działa po-
nadto zbawiennie dla cho-
rych na ADHD, artretyzm, 
chorobę Alzheimera, de-
presję, dystrofi ę mięśniową, 
niepełnosprawność fi zyczną, 

nieśmiałość i wycofanie spo-
łeczne, stwardnienie rozsiane 
i zespół Downa.

Kot, codzienny towarzysz 
ludzkiego, pełnego udręk ży-
cia, jest też niezastąpionym 
lekarstwem na depresję. 
Odwraca uwagę od proble-
mu, bo przecież nie swoimi 
chorobami — a nim się trze-
ba zajmować. Mało przejęty 
psychicznym stanem swojego 
właściciela — twardo doma-
ga się zabaw, uwagi, towa-
rzystwa, okazuje uczucia i na 
każdym kroku udowadnia, 
że to właśnie on jest nieza-
stąpiony. Pomaga ponadto 
człowiekowi wyrabiać w  so-
bie odpowiedzialną posta-
wę i  pewne rytuały, choćby 

regularne karmienie pupila. 
A fakt. Każdy właściciel kota 
to potwierdzi: jak już futrzany 
podopieczny zrobi się głodny 
— zdrowy czy chory, ruchli-
wy czy ze wszystkimi koń-
czynami w szynach — rzucaj, 
człowieku, cokolwiek robisz 
i czym prędzej napełniaj kocią 
michę…! Ale fakt drugi: ten 
żelazny, niczym nie zmącony 
spokój kotów udziela się tak-
że właścicielowi… Dla zner-
wicowanych — jak znalazł.

Nie trzeba być jednak ciężko 
chorym, bo takiego dachowca 
przygarnąć. Koty stymulują 
przecież rozwój dzieci i pozy-
tywnie wpływają na ich psy-
chikę. Mile widziane są także 
w domach spokojnej starości: 

pacjenci są w znacznie lepszej 
kondycji, a  tym samym żyją 
dłużej. Najbardziej znanym 
terapeutą jest kot Oscar, któ-
ry od lat pozostaje zatrud-
niony na etacie w  ośrodku 
rehabilitacyjnym dla senio-
rów w USA. Oscar przeczu-
wa każde pogorszenie stanu 
pacjentów i  zanim ono na-
stąpi, „zawiadamia” o swojej 
diagnozie lekarzy. A poza tym, 
co tu dużo mówić: powrót do 
domu i powitanie ze stęsknio-
nym kotem, który czasem wy-
lewniej niż pies potrafi  okazać 
i zniecierpliwienie czekaniem, 
i radość z powrotu i odzyska-
nia właściciela wyłącznie dla 
siebie —  rozweselą najbar-
dziej strapione dusze i przego-
nią najmroczniejsze myśli…

Jaki kot może zostać tera-
peutą?

Jak widać, praktycznie każ-
dy kocur potrafi  pozytywnie 
wpływać na zdrowie i  życie 
swojego opiekuna. Nie ozna-
cza to jednak, że każdy kot 
ma odpowiednie cechy, by 
stać się profesjonalnym te-
rapeutą. Jak zatem przebie-
ga rekrutacja na stanowisko 
kociego lekarza i czym musi 
wykazać się kandydat, zanim 
zostanie przyjęty? W felinote-
rapii zazwyczaj wykorzystuje 
się koty, które ukończyły co 
najmniej pierwszy rok życia. 
Kandydat musi być zdrowy 
i  posiadać niezbędne szcze-
pienia. Ważna jest też jego 
socjalizacja i  usposobienie: 
kot musi chętnie nawiązy-
wać relacje z  człowiekiem, 
lubić wspólne zabawy i dość 
łatwo akceptować zmiany 
otoczenia. 

Felinoterapeuci najczęściej 
angażują w  swoich gabine-
tach koty niektórych, kon-
kretnych ras. Prym wiodą 
ragdolle, koty perskie, leśne 
norweskie i  Maine Coony. 
A takie koty syjamskie to zna-

ne gaduły: wielu hodowców 
twierdzi, że przedstawiciele 
tej rasy potrafi ą przyzywać 
swojego opiekuna imieniem 
— pojedynczym lub złożonym 
dźwiękiem — które same mu 
nadały. Niektórzy terapeuci 
twierdzą z  kolei, że leczni-
cze zdolności kota zależą od 
jego umaszczenia. I tak białe 
koty uważane są za najlep-
szych towarzyszy dla spokoj-
nych osób, ponieważ dodają 
energii życiowej. Przeciwnie 
czynią koty czarne, które są 
w  stanie uwolnić od nagro-
madzonej negatywnej energii, 
dlatego polecane są bardziej 
temperamentnym osobom. 
Rude koty poprawiają nastrój 
opiekuna, natomiast szare są 
mieszanką specyfi ki białych 
i  czarnych. Jak uważają na-
ukowcy, do terapii najlepiej 
nadają się kotki, które wy-
wierają na chorych znacznie 
lepszy wpływ niż kocury. Jako 
feministkę, ta ostatnia teoria 
w ogóle mnie nie dziwi…

OBALAMY MITY:

1: Pies z kotem nie mogą żyć 
pod jednym dachem.
Wielu myśli, że z powodu od-
mienności charakterów te zwie-
rzęta to naturalni wrogowie. 
Jednak przyjaźń między nimi 
jest możliwa i wcale nierzad-
ka. Większość psów toleruje 
obecność kota, pod warunkiem, 
że mądry opiekun nie szczuje 
ich nawzajem na siebie i nie 
stara się zaprzyjaźniać na siłę. 
Najlepiej, gdy szczeniak i kociak 
przybywają do domu jedno-
cześnie. 
2: Kot zawsze spada na 
cztery łapy i nie robi sobie 
krzywdy. 
To fakt, że spadający kot stara 
się ustawić łapami w dół. Jed-
nak nawet jeśli mu się to uda, 
nie znaczy, że wychodzi z opre-
sji cało: przy zetknięciu z ziemią 
dochodzi niekiedy do rozbicia 
pyszczka, dotkliwych urazów 
wewnętrznych, choćby pęk-
nięcia pęcherza, i złamań. Nie 
można więc od kociej zręczno-
ści oczekiwać zbyt dużo. Okna 
i balkony na piętrach muszą być 
zawsze zabezpieczone siatką. 
3: Kota można go zostawiać 
samego na wiele godzin. 
Choć zazwyczaj kot dosko-
nale potrafi  zająć się sobą 
i samotność znosi lepiej niż 
pies, samotny wcale nie jest 
szczęśliwy. Najlepiej, by miał do 
towarzystwa drugiego kota.

MAGDALENA MARIA BUKOWIECKA

ZDROWIE

OBECNOŚĆ 
KOTÓW W DOMU 
POWODUJE 
WYTWARZANIE SIĘ 
PRZECIWCIAŁ. 
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R
ak płuca to nowo-
twór złośliwy, który 
występuje bardzo 
często, a  rokuje jak 
najgorzej. Polega 

na niekontrolowanym roz-
roście złośliwych komórek 
nowotworowych w  tkance 
płuca. Przyczyną tego aku-
rat raka są przede wszystkim 
substancje toksyczne — naj-
bardziej dym tytoniowy, ale 
też azbest, węglowodory 
aromatyczne, nikiel, chrom 
i  związki arsenu. Sprzyja 
mu do tego zanieczyszczone 
powietrze. Raka płuca wy-
wołać może też bierne pale-
nie. Światowa Organizacja 
Zdrowia (WHO) uznaje go za 
chorobę cywilizacyjną i poda-
je, że właśnie rak płuca jest 
najczęstszą przyczyną zgo-
nów spowodowanych choro-
bą nowotworową. I płeć nie 
ma tu większego znaczenia 
— bo umierają i mężczyźni, 
i kobiety.

Już na wstępie pragnę za-
znaczyć, że palenie tytoniu 
— to nie tylko palenie papie-
rosów. Tak samo szkodliwe 
są fajki, cygara oraz tzw. faj-
ka wodna — shisha. Niewie-
le mniej niebezpieczne jest 
oddychanie dymem papie-
rosowym, tzw. bierne palenie 
— ono też stwarza zagrożenie 
zachorowania na raka płuca. 
I  fakt: od kilku lat cierpię 
przez dwóch sąsiadów, z któ-
rych każdy urządził sobie na 
balkonie palarnię. A odgłosy 
ich własnych córek, które na-
der często zanoszą się wręcz 
od ciężkiego, suchego, dycha-
wicznego kaszlu — nie napa-
wają mnie niczym prócz żalu 
i współczucia. Bo to właśnie 
rodzice najczęściej narażają 
swoje dzieci na bierne pale-
nie. A  ryzyko rozwoju raka 
płuca wzrasta wraz z czasem 
trwania nałogu oraz inten-
sywnością palenia —  czyli 
konkretnie z  liczbą wypala-
nych papierosów dziennie.

ZACZYNA SIĘ NIEWINNIE
Niestety, wczesnych i bar-

dzo typowych objawów raka 
płuca nie ma. Alarm powi-
nien uruchamiać powtarza-
jący się kaszel, który narasta, 
a  nie ustępuje po leczeniu 
zakażenia układu oddecho-
wego. Kolejne niepokojące 
sygnały to duszności, kaszel 
oraz plucie krwią i ból w klat-

ce piersiowej. Świszczący 
oddech, duszność, chrypka, 
nawracające i mimo leczenia 
utrzymujące się powyżej 3-4 
tygodni zapalenie oskrzeli 
lub płuc, obrzęk twarzy lub 
szyi, brak apetytu i wyraźne, 
nagłe, niezamierzone obniże-
nie masy ciała, ale też częste 
uczucie zmęczenie, apatia 
— to też mogą być wczesne 
objawy raka płuca. Pamiętaj-
my, że nie wszystkie te sygna-
ły muszą wystąpić — czasem 
wystąpi kilka z  nich rów-
nocześnie, a  czasem tylko 
jeden. Choć faktem jest, że 
w miarę narastania choroby 
zazwyczaj liczba objawów 
zwiększa się.

Co gorsza, kaszel, dusz-
ność, apatię z wielką łatwoś-
cią przypisać można innym, 
nieco mniej groźnym scho-
rzeniom lub w  ogóle zba-
gatelizować. Choćby u  na-
miętnych palaczy można 
je przypisać przewlekłej 
obturacyjnej chorobie płuc. 
Z  kolei zaawansowany rak 
płuc może objawiać się dusz-
nością, chrypką, trudnością 
z przełykaniem albo bólami 
w klatce piersiowej.

RODZAJE RAKA 
I STADIA ROZWOJU

Rak płuc to tak napraw-
dę szereg rodzajów nowo-
tworów złośliwych. Każdy 
z  nich ma inną budowę, 
umiejscowienie (centralne, 
obwodowe, bliżej wnęki płuc 
czy ściany klatki piersiowej) 
— a  co za tym idzie —  inne 
rokowanie. Zgodnie z podzia-
łem histopatologicznym rak 
płuca może być drobnoko-
mórkowy (SCLC, small cell 
lung cancer — stanowi ok. 20 
proc. zachorowań) i niedrob-
nokomórkowy (NSCLC, non-
-small cell lung cancer — to 
pozostałe 80 proc. zachoro-
wań). Sam rak niedrobno-
komórkowy może wystąpić 
jako rak gruczołowy, pła-
skonabłonkowy i  wielkoko-
mórkowy. Rak gruczołowy 
częściej występuje u kobiet, 
płaskonabłonkowy — u męż-
czyzn i  osób starszych. Rak 
wielkokomórkowy to naj-
rzadszy rodzaj raka płuca, 
ale w  porównaniu z  innymi 
rodzajami rośnie szybciej 
i  szybciej rozprzestrzenia 
się w płucach. A generalnie 
ważne, by szybko dokonywać 

rozróżnienia między SCLC 
i NSCLC, bo oba te rodzaje 
nowotworu leczy się w  od-
mienny sposób.

Stopień zaawansowania 
choroby określa się stadia-
mi. Stadium I i II to wczesne 
postaci raka płuca, kwalifi -
kujące chorego do operacji. 

Pozostałe powinny być leczo-
ne onkologicznie.

Z kolei rak drobnokomórko-
wy to wysoce złośliwy i agre-
sywny typ raka. Zbudowany 
z małych komórek — charak-
teryzuje się bardzo szybkim 
zwiększaniem swojej masy. 
Stąd rozpoznaje się go zazwy-
czaj w stadium zaawansowa-
nym, czyli gdy obecne są już 
przerzuty odległe, najczęściej 
do mózgu, wątroby, nadner-
czy i  kości, lub gdy zlokali-
zowany w  klatce piersiowej 
nowotwór zajmuje okoliczne 
węzły chłonne, jest bardzo 
duży i  nacieka otaczające 
narządy i struktury. Olbrzy-
mia większość przypadków 
raka drobnokomórkowego 
dotyka palaczy, w tym pala-
czy biernych. Rokowanie jest 
najczęściej bardzo złe.

— Obecnie do kliniki 
zgłaszają się pacjenci do 
diagnostyki guzów płuca 
w  zaawansowanym okresie 
choroby — mówi prof. Anna 
Doboszyńska, specjalista 
w zakresie chorób płuc, cho-
rób wewnętrznych i alergo-
logii. — Mimo że w leczeniu 
raka płuca w ciągu ostatnich 
lat zmieniło się bardzo dużo 
i już coraz częściej mówimy, 
że rak płuca jest chorobą 
przewlekłą, to w  leczeniu 
podstawowe znaczenie ma 
stopień zaawansowania 
choroby oraz rozpoznanie 
histopatologiczne. W najlep-

szej sytuacji są chorzy z nie-
wielką, pojedynczą zmianą 
i z takim rozpoznaniem histo-
patologicznym, które kwali-
fi kuje chorego do operacji. 
Niestety ta grupa chorych 
to ok. 20 proc. wszystkich, 
pozostali wymagają innych 
rodzajów leczenia.

JAK LECZYĆ?
Problem z  rozpoznaniem 

i  leczeniem raka płuca po-
lega na tym, że to choroba, 
która układem chłonnym 
(czyli limfatycznym) ła-
two rozprzestrzenia się. Do 
tego samo leczenie zależy 
od wielu czynników, przede 
wszystkim rodzaju komórek, 
z których zbudowany jest guz 
i od stopnia jego zaawanso-
wania, ale też od ogólne-
go stanu zdrowia chorego. 
Zależnie od rodzaju raka 
obecnie można zastosować 
jedną z  trzech dostępnych 
metod: chirurgiczną, ra-
dioterapię i  chemioterapię. 
We wczesnym stadium raka 
niedrobnokomórkowego 
podstawą terapii jest zabieg 
chirurgiczny, ale bywa, że 
dla zmniejszenia masy guza 
lekarz najpierw zleci chemio-
terapię. Guzy nieoperacyjne 
leczy się radioterapią, che-
mioterapią, ale też stosuje 
się leczenie objawowe, któ-
rego zadaniem jest złagodzić 
dolegliwości i wydłużyć czas 
przeżycia chorego. Natomiast 
rak drobnokomórkowy jest 
bardzo podatny na chemio-
terapię, często łączoną z ra-
dioterapią.

W  ostatnim czasie otwo-
rzyły się nowe możliwości 
leczenia raka płuca, ponie-
waż nowotwór można coraz 
dokładniej badać i w oparciu 
o zmiany w jego genach moż-
na stosować leczenie celo-
wane, które daje pacjentom 
szansę na długoletnie prze-
życie. Włączenie immunote-
rapii do tych metod leczenia 
spowodowało, że coraz częś-
ciej o  raku płuca mówimy 
jako o chorobie przewlekłej.

Zarówno leczenie chirur-
giczne, jak i  radioterapia 
w  przypadku niewielkich 
zmian są w  stanie dopro-
wadzić do wyleczenia raka 
płuca. Warunek jest jeden: 
nowotwór nie zdążył roz-
przestrzenić się jeszcze w or-
ganizmie chorego.

CZY RAKA PŁUCA 
MOŻNA UNIKNĄĆ?

— Podstawowym warun-
kiem zmniejszenia do mini-
mum ryzyka zachorowania 
na raka płuca jest unikanie 
palenia — najlepiej w ogóle 
go nie rozpoczynać — mówi 
prof. dr hab. n. med. Tade-
usz M. Orłowski, kierownik 
kliniki chirurgii w  Instytu-
cie Gruźlicy i  Chorób Płuc 
w  Warszawie. —  Warto też 
unikać otoczenia palaczy. 
100 lat temu, zanim nasta-
ła moda na palenie tytoniu, 
rak płuca należał do no-
wotworów występujących 
bardzo rzadko. Oczywiście, 
w 100 procentach nie jeste-
śmy w  stanie przewidzieć, 
czy choroba nowotworowa 
nie rozwinie się w  organi-
zmie, bo decydują o tym za-
równo warunki genetyczne, 
jak i środowiskowe — choćby 
zanieczyszczenie środowiska, 
ale głównym czynnikiem 
sprawczym rozwoju raka płu-
ca jest palenie tytoniu, w tym 
palenie bierne. 

— Najskuteczniejsza jest 
profi laktyka pierwotna, czy-
li niepalenie. Należy przy 
każdej okazji apelować do 
palaczy, by jak najszybciej 
zerwali z nałogiem i zgłosili 
się na badanie niskodaw-
kową tomografią kompu-
terową. Taki program jest 
prowadzony w  całej Polsce, 
także w Olsztynie, i bez tru-
du można wykonać badanie 
w ośrodkach zajmujących się 
chorobami płuc —  zachęca 
prof. Orłowski. 

MAGDALENA MARIA BUKOWIECKA

DBAJ O SIEBIE

PALENIE NAPRAWDĘ ZABIJA!
Rak płuca zabrał mi wujka. Zrobił to podstępnie i stanowczo przedwcześnie. Z pewnością wujek trochę swoje zdrowie 
zaniedbał, trochę zbyt rzadko korzystał z badań profi laktycznych. A już na pewno nie pomogły mu papierosy, które 
wprawdzie rzucił, ale potem znów do nich wrócił!

PROBLEM 
Z ROZPOZNANIEM 
I LECZENIEM 
RAKA PŁUCA 
POLEGA NA TYM, 
ŻE TO CHOROBA, 
KTÓRA UKŁADEM 
CHŁONNYM 
ŁATWO SIĘ 
ROZPRZESTRZENIA. 
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Prof. Tadeusz M. Orłowski: 
Najskuteczniejsza jest 
profi laktyka pierwotna, czyli 
niepalenie
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ZASIŁEK NAWET DLA JEDNEJ KLASY
Nie musi dojść do zamknięcia całej szkoły, przedszkola czy żłobka, aby rodzicowi przysługiwał zasiłek opiekuńczy – poinformował ZUS.

U
bezpieczony rodzic może 
obecnie skorzystać z za-
siłku opiekuńczego na 

dziecko, gdy jest ono chore 
albo objęte izolacją domową 
lub kwarantanną. 

Może też otrzymać zasi-
łek opiekuńczy, gdy musi 
zaopiekować się zdrowym 
dzieckiem w wieku poniżej 8 
lat z powodu niespodziewane-
go zamknięcia żłobka, klubu 
dziecięcego, przedszkola 
lub szkoły, do której uczęsz-
cza dziecko.

W  związku ze zmieniającą 
się sytuacją epidemiczną, za 
zamknięcie placówki należy 

uważać również zamknięcie 
np. klasy lub grupy przed-
szkolnej. 

Oznacza to, że nie musi 
dojść do zamknięcia całej 
szkoły, przedszkola czy żłob-
ka, by rodzicowi przysługiwał 
zasiłek opiekuńczy.

W  tej sytuacji jeżeli np. 
w  związku z  wykryciem ko-
ronawirusa u  ucznia zosta-
ną zawieszone zajęcia tylko 
w klasie, do której uczęszcza 
ten uczeń, zasiłek opiekuńczy 
będzie przysługiwał nie tylko 
rodzicom dzieci, które zosta-
ły objęte kwarantanną zwią-
zaną ze stycznością z  osobą 

zakażoną, ale także rodzicom 
uczniów zamkniętej klasy, 
którzy takiej styczności nie 
mieli, gdyż w tym okresie nie 
przebywali w szkole (np. z po-
wodu przeziębienia, wyjazdu). 

Ta interpretacja dotyczy 
spraw niezakończonych 
i  nowo wpływających. ZUS 
zaznacza, że nowa inter-
pretacja przepisów wynika 
z  wytycznych Ministerstwa 
Rodziny i Polityki Społecznej 
i jest zgodna z kształtującą się 
w tym zakresie linią orzeczni-
czą sądów. 

Zasiłek opiekuńczy wyno-
si 80 proc. wynagrodzenia 

i  przysługuje osobom obję-
tym ubezpieczeniem choro-
bowym.

Nie ma tutaj znaczenia, czy 
ubezpieczenie jest obowiąz-
kowe jak w przypadku umo-
wy o  pracę, czy też dobro-
wolne jak dla prowadzących 
działalność gospodarczą lub 
pracujących na podstawie 
umowy zlecenie. 

Po zasiłek należy zgłosić 
się do swojego pracodawcy, 
a w przypadku przedsiębior-
ców – bezpośrednio do ZUS.

Piotr Olewiński, 

Regionalny Rzecznik Prasowy ZUS 
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TO BYŁA LEKCJA… W RATUSZU
Uczniowie trzech klas ósmych Szkoły Podstawowej nr 1 w Mławie odbyli interesującą lekcję wiedzy o społeczeństwie, bo nie 
była to „sucha” teoria, a praktyka. Odwiedzili bowiem ze swoją nauczycielką Urząd Miasta Mława.

Z
  inicjatywy nauczy-
cielki Niny Maciak 
jej  podopieczni 
z  trzech klas ósmych 
Szkoły Podstawowej 

nr 1 w Mławie przyszli w tym 
tygodniu na lekcje wiedzy 
o  społeczeństwie do Urzędu 
Miasta Mława. 

W  ratuszu dowiedzieli się, 
czym się zajmują pracowni-
cy poszczególnych wydziałów 
magistratu oraz dwa waż-
ne organy władzy, jakimi są 
Rada Miasta Mława (władza 
uchwałodawcza) oraz Bur-
mistrz Miasta Mława (wła-
dza wykonawcza).

Trzy grupy uczniów opro-
wadził po ratuszu Krzysz-
tof Napierski z  Wydziału 
Komunikacji Społecznej 
i  Medialnej Urzędu Mia-
sta Mława. Przedstawił im 
zakres działań poszczegól-
nych wydziałów i przybliżył 
historię sali ślubów –  naj-

większego pomieszczenia 
w ratuszu. 

Przewodnik opowiedział 
także o  zadaniach realizo-
wanych przez radę miasta 
i  burmistrza oraz zachęcał 
młodych gości, aby sami 
również włączali się w życie 
społeczne miasta, a być może 

nawet spróbowali swoich sił 
w działalności samorządowej 
– na przykład jako radni Mło-
dzieżowej Rady Miasta. 

Dwie z trzech grup miały też 
możliwość rozmowy z Burmi-
strzem Miasta Mława Sławo-
mirem Kowalewskim, który 
dokładnie 1 grudnia br. ob-

chodził piętnastolecie spra-
wowania tego urzędu. 

Na pamiątkę wizyty każdy 
z  uczniów otrzymał boga-
to ilustrowany przewodnik 
„Mława. Poznaj miasto”, któ-
ry z pewnością będzie dla nich 
także przydatnym źródłem 
informacji. KN / KSM
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